
List z Ameryki

a Dzień Pułaskiego w Nowym Jorku
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Nowy Jork, w październiku 1952.
Od 16 lat odbywają się w metropolii 

nowojorskiej na Piątej Alei doroczne 
parady dla uczczenia pamięci bohatera 
polsko-amerykańskiego gen. brygady 
Kazimierza Pułaskiego, który zapisał 
się na kartach historii walk o niepodle­
głość dzisiejszych Stanów Zjednoczo­
nych w debie Waszyngtona. Obok Ta­
deusza Kościuszki — nazwisko gen. 
Pułaskiego jest najpopularniejszym w 
Ameryce. Rdzenni Amerykanie mówią 
o generale K, Pułaskim, który oddał 
swe życie w bojach o wolność nowego 
świata, jako wielkim bohaterze Rewo­
lucji Amerykańskiej.

Parada na 5-ej Alei
Przyjazd gen. broni J. Hallera do 

Stanów Zjednoczonych na tegoroczną 
paradę Pułaskiego nastąpił z inicjaty­
wy Stowarzyszenia Weteranów Armii 
Polskiej w Ameryce. Gen. Haller przyj­
mował paradę na trybunie zainstalo­
wanej obok gmachu nowojorskiej cen­
tralnej biblioteki na Piątej Avenue. 
Tradycyjnie, ustalonym porządkiem 
kolumny maszerujące w czasie obcho­
du ku czci gen. Pułaskiego przeciągają 
na długim sektorze słynnej P.ątej 
Alei między blokami 25-ciu ulic. Wo­
bec wyjątkowo ładnej pogody, zwanej 
w jesieni w Nowym Jorku po angielsku 
,,Indian Summer” (Lato Indiańskie) 
zaroiły się ulice, metropolii masą wi­
dzów przyjezdnych do Nowego Jorku 
w słoneczną niedzielę. W pochodzie sa­
mym brało udział około 75 tysięcy Po­
laków amerykańskich w barwnych 
strojach narodowych. Zjawili się wete­
rani Błękitnej Armii, jak i uchodźcy 
wojenni i uczestnicy II wojny świato­
wej. Największe wzruszenie budziły 
uczestniczące w paradzie Pułaskiego 
maleństwa z najmłodszego pokolenia 
Polonii Amerykańskiej w strojach 
krakowianek; maszerowały paruletnie 
pociechy rodaków naszych w Stanach 
Zjednoczonych. Trzyletnia dziewczyn­
ka, Polka amerykańska, powiewała 
chorągiewką na całej trasie pochodu, 
a tłumy rodaków i obywateli amery­
kańskich polskiego pochodzenia dawa­
ły wraz radości na widok maleństw, 
w serduszkach których biją serca pol­
skie.

Demokrata gubernator Stevenson 
nadesłał wyrazy sympatii dla Polski.

Senator Nixon pojawi się na para­
dzie Pułaskiego wraz znanym publicy­
stą amerykańskim G. Sokolsky m, któ­
ry jest tak zwanym komentatorem na 
falach eteru, oraz zasila swymi arty­
kułami mnóstwo pism na całym obsza­
rze Stanów Zjednoczonych. Senator 
Nixon wyraził cześć dla pamięci gen. 
Pułaskiego, jako bohatera walk o nie­
podległość dzisiejszych Stanów Zje­
dnoczonych i poddał krytyce umowę 
jałtańską. Podkreślił on, iż krew pol­
ska została przelaną, aby świat był 
wolny cd opresji i że pracować musi- 
my w Ameryce na rzecz przywrócenia 
wolności w Polsce. Publicysta Sokol- 
sky wskazał w krótkim okolicznościo­
wym przemówieniu, iż „stare narody 
nigdy nie umierają”, i że dziś Polska 
jest więźniem Sowietów, ale odzyskać 
musi swą wolność na którą zasługuje, 
jako ojczyzna bohaterów tej miary, co 
Kościuszko i Pułaski.

Gen. Haller na paradzie w N. Jorku

Każdorazowa parada ku czci gen. 
Pułaskiego ma swego głównego mar­
szałka. Honory tegoroczne na Piątej 
Alei pełnił jeden z działaczy polonij­
nych, który pojawił się na paradzie z 
prezydentem miasta Nowego Jorku — 
włoskim mayorem Impellitteri’m. Od 
czasu, gdy Pclska znalazła się pod ko­
munistyczną kontrolą stale pojawia się 
co roku Impellitteri na manifestacjach 
„Dnia Pułaskiego” w Nowym Jorku. 
Podkreślił on na tegorocznej paradzie, 
iż Polska odzyska wolność i stanie się 
niepodległym krajem w rodzinie naro­
dów.

Podczas parady Pułaskiego wygłosił 
przemówienie krótkie, jako gość Sto­
warzyszenia Weteranów, gen. Józef 
Haller i powiedział, że „35 lat temu 
Polacy Amerykańscy z Ign. Paderew­
skim na czele i Prezesem Sokolstwa dr. 
Starzyńskim stworzyli z ochotników 
amerykańskich oddziały, które wyru­
szyły do Francji na front bojowy i sta­
ły się trzonem Armii Polskiej, którą 
dowodziłem na froncie zachodnim, jak 
i w Polsce”.

L. Lech.
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Kontrofensywa wojsk O.N.Z. na Korei 
wstępem do obrad O.N.Z. nad zawarciem rozejmu i pokoju
TOKIO. — Komunikat 3. armii do­

niósł, że we wtorek o świcie wojska 
ONZ rozpoczęły w środkowej Korci 
gwałtowny atak przygotowany silnym 
crgniem artylerii i wsparty przez lot­
nictwo. Natarcie alianckie przeprowa­
dzane jest ia znacznej szerokości, 25 
km na wschód od ważnego pod wzglę­
dem strategicznym wzgórza „Białego 
Konia”.

9. dywizji południowo-koreańskiej za jej bit- 
ność i zwycięskie operacje w rejonie wzgó­
rza ,.Białego Konia” w środkowej Korei.

Korea głównym przedmiotem 
obrad 1. sesji O.N.Z.

NOWY JORK. Uroczyste otwarcie
7. sesji O.N.Z. odbyło się we wtorek we wła­
snym nowym gmachu. Przybyłe delegacje 
powitał jako gospodarz mer miasta Nowego ;

Oddział)' pohidniowo-koteańskie od-
Jorku, Impelliteri.

Przedstawiciel delegacji U.S.A., Warren
rzuciły W nocy K poniedziałku na wto* Austin złożył podziękowanie wszystkim rzą- 

. X i 1 । • i • *' dom, które przyczyniły się do wybudowaniarek 4 konrataki komunistów, dążą-1 własnego gl„achu o N z. w Manhattan, z 
cych do opanowania tego wzgórza, kolei przemawiał sekretarz generalny O.N.Z.

boru nowego przewodniczącego Zgromadze­
nia, przewodniczących 6 głównych Komisyj 
oraz całego nowego Biura O.N.Z.

Z pośród 72 różnych spraw, wpisanych na 
porządek dzienny obrad Zgromadzenia, spra­
wa Korei stanowić będzie główny przedmiot 
7. Zgromadzenia O.N.Z.

Pierwszym mówcą, zapisanym do głosu 
jest sekretarz Departamentu Stann, Acheson. 
Acheson ma zażądać pierwszeństwa dla za­
gadnienia Korei i zgłosić dwie rezolucje, w 
których wezwie Chińczyków i półn. Koreań­
czyków do zawarcia rozejmu na Korei do o- 
kreślonego terminu.

Jeśli komuniści odrzuciliby ten apel, to 
druga jezolucja zaproponuje sankcję w for­
mie zerwania stosunków handlowych i dy-

210 tysięcy górników 
w Japonii 

przystąpiło do strajku
TOKIO. — Dla poparcia swych żądań za­

robkowych, 240 tys. górników japońskich 
przystąpiło do strajku 48-godzinnego.

W razie nieprzyjęcia żądań, górnicy mają 
przystąpić ponowmie do strajku w dniu 17 
bm., tym razem na czas nieograniczony.

Z podobnymi żądaniami zarobkowymi wy­
stąpili również pracownicy innych działów 
produkcji, grożąc także strajkami.

ujvii uu vpuuunu.iia Kuiui prz-eiii a wiai ł fcunri amy v.xi.zj. ,

które nadal trzymane jest przez od- Trygve Lie, a dotychczasowy przewodniczą- 
dniały nołudniewo-koreańskie. Walki dr- ?eT?° złożył sprawozdanie z prac w plomatycznych z Chinami Mao Tse Tunga 
, 5 * ... ' i ' l roku ubiegłym, poczym przystąpiono do wy- przez państwa O.N.Z.tcczą, się o zepchnięcie Chińczyków,’

śledztwo w sprawie zbrodni w lurs
MARSYLIA. — Komisarz Sebeile odbył w 

poniedziałek dłuższą rozmowę z komisarzem 
Constant, na temat obecnego śledztwa w 
sprawie zamordowania rodziny Drummond. 
Obydwaj komisarze udadzą się w rejon Lurs, 
by równocześnie prowadzić dalsze przesłu­
chy. Wydaje się, że ich plan przewiduje 
decydującą akcję w tym śledztwie.

Przesłuchy siostry Dominici, w Roubaix 
nie dały nic konkretnego w tej sprawie. Wy­
daje się, że prowadzący śledztwo są zdecy­
dowani znaleźć ślad zbrodniarza w departa­
mencie Basses Alpes.

zajmujących pozycje na.
wzniesienia „Białego Konia”.

stokach

Strat)’ komunistów w czasie tych 
nocnych ataków ocaniane są r.a 1999 
poległych.

Bombowce alianckie atakowały 
koncentracje komunistyczne

TOKIO. — Nadfortece amerykańskie, ty­
pu „B-29" dokonały kilku ciężkich nalotów 
na koncentracje komunistycznych wojsk lą­
dowych, zadając im ciężkie straty. Między 
innymi lotnictwo ONZ atakowało zgrupowa­
nie 8 tys. żołnierzy komunistycznych w rejo­
nie Haeju.

W czasie walk powietrznych, alianckie 
myśliwce odrzutowe strąciły 4 komunistycz­
ne „Mig-15”. Dwa fnne komunistyczne sa­
moloty zostały uszkodzone.

Pochwala generała Van Fleeta 
• dla 9. poł.-koreańskiej dywizji 

Tokio. — Dowćdca 8. armii, generał Van
Fleet udzielił pochwały w swoim rozkazie dla

Apel ministra Pievena do zgrupowania się wokół premiera Pinay
Saint Brieuc. — Przemawiając na 

kongresie radykałów dep. Cote du 
Nord, min. obrony, Pleven wezwał do 
zgrupowania się wokół premiera Pinay, 
dla poparcia jego wysiłków w kierun­
ku stabilizacji.

Małe i średnie przedsiębiorstwa 
dep. Mozeli za politykę premiera Pinay 
METZ. — W czasie bankietu poprzedzają­

cego otwarcie targów w Metzu, prezes fede­
racji małych i średnich przedsiębiorstw dep. 
Mozeli zapewnił premiera Pinay, że organi-
zacja ta popiera jego wysiłki w kierunku ob­
niżki cen i stabilizacji. Prezes ten powie­
dział między innymi : „tworzymy za
nem i pańskim rządem wspólny blok".

ra­

46. kongres krajowy radykałów odbędzie, 21.246 milionów fr. w handlu z zagranicą bez
się w Bordeaux w dniach od 16 do 19 bm. 
Przewidziana jest ożywiona debata na temat 
polityki zagranicznej.

Kongres krajowy U.D.S.R. odbędzie się w 
Clermont-Ferrand w dniach od 17 do 19 bm.

Rozmowy min. Garet 
w sprawie „typowego budżetu’’

PARYŻ. — Podejmując rozmowy w spra­
wie „budżetu typowego", min. pracy, Garet 
przyjął we wtorek przedstawicieli C.G.T. w 
Komisji Umów Zbiorowych.

obszarów zamorskich Francji, a razem z ob­
szarami niedobór spada do 6 miliardów'.

Min. Louvel: Rząd chce bronić konsumenta
PARYŻ. — Przemawiając w poniedziałek 

na kongresie krajowej Federacji syndykatów 
złotników i zegarmistrzów, min. Louvel 
przedstawił opracowywane obesnie projekty 
w’ sprawie usprawnienia sprzedaży. Min. pod­
kreślił, że rząd nie ma zamiaru przeprowa­
dzania jakiejś wyprawy przeciwko handlowi, 
ale chce, by zajął on właściwe miejsce, to 
znaczy .środka w służbie producenta i kon­
sumenta.

„Cud nad Wisłą"
i przywrócenie wolności Polsce

Wśród starszych uczestników para­
dy przewijały się na Piątej Alei szere­
gi żołnierzy z doby wojny polsko-bol­
szewickiej w 1920 roku; Weterani z 
bitwy pod murami Warszawy i „Cudu 
nad Wisłą” maszerowali na paradzie 
razem z weteranami II wojny świa­
towej. Wśród transparentov.’ niesio- 
nych na trasie tegorocznej parady 
ku czci gen. Pułaskiego uderzała licz­
na ilość napisów, które głosiły, iż 
wolny świat demokracyj zachodnich ze i 
Stanami Zjednoczonymi na esele pod­
jąć powinien akcję niezwłocznie dla po­
łożenia kresu panowaniu komunistycz­
nemu w Polsce. Niektóre transparenty 
zawierały napisy, iż konieczne jest 
podjęcie zdecydowanej akcji wobec Ro­
sji sowieckiej — przede wszystkim 
przez Stany Zjednoczone. Noszono 
również transparenty m. i. wzywające 
do zerwania stosunków dyplomatycz­
nych między USA i Kremlem, właśnie 
w czasie, gdy nowy sowiecki ambasa­
dor Zarubin przybył do Stanów Zje­
dnoczonych, a Moskwa w zimnej woj­
nie ze Stanami Zjednoczonymi popadła 
w ostry zatarg z Waszyngtonem na 
tle uznania amb. U.S.A. Kennana za 
„niepożądaną osobę” w stolicy sowiec­
kiej.

Partie ameryk. 1 Sprawa Polska
W tegorocznej paradzie ku czci gen. 

K. Pułaskiego pojawili się na trybunie, 
obok zaproszonego z Anglii przez Sto­
warzyszenie Armii Polskiej gen. Jó­
zefa Hallera m. in. kandydat wyborczy 
partii republikańskiej senator Ryszard 
Nixon, który w obecnej prezydenckiej 
kampanii Stanów Zjednoczonych wal­
czy o urząd wiceprezydenta. Wygłosił 
on z trybuny krótkie przemówienie, 
zapewniając Polonię Amerykańską, iż 
odnosi się ze zrozumieniem do sprawy 
naszej i rychłego wyzwolenia Polski 
spod panowania komunizmu.

o masowych aresztowaniach księży w Polsce
WATYKAN. — Rozgłośnia waty­

kańska doniosła, że bezpieka reżimu 
warszawskiego przeprowadziła w osta­
tnich czasach ma. owe aresztowania 
wśród duchowieństwa katolickiego w 
całej Polsce. Reżim warszawski jednak 
nic w’ tej sprawie nie ogłosił.

Wśród aresztowanych znajdują się 
ojciec Grajner, sekretarz biskupstwa z 
Kalisza, ojciec Adamczyk, anonik ka­
tedry z Katowic i dr. Slomkowski, by­
ły’ rektor uniwersytetu w Lublinie.

Bezpieka uwięziła tych księży pod 
różnymi pozorami. Tak np. ojciec 1- 
damczyk został irsztowany za to, że 
otrzymał jakoby bilet dolarowy w cza­
sie zbiórki ofiar w kościele i że nie od­
dał go władzom reżimowy m. z*

Zmuszanie młodzieży do pracy w kopalniach 
w Polsce

W7arszawa. — Zarząd Główny osła­
wionego komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej, ogłosił apel, wzy­
wający młodzież robotniczą, chłopską 
i miejską, by podejmowała nracę w ko­
palniach i w fabrykach metalurgicz­
nych.

Reżimowy Związek wskazuje, że w 
Polsce rozbudowuje się w tempie przy­
spieszonym fabryki zbrojeniowe i czy­
nione są gorączkowe przygotowania 
wojenne. Do akcji tej reżim zapędza

młodzież najpierw przy pomocy apeli, 
a jeśli te nie dają zadawalających 
wyników przy pomocy agentów bezpie­
ki.

Apele młodzieżowe, jak i PZPR zieją 
nienawiścią do Zachodu ‘ do USA.

Rada Ministrów rozpatruje 
projekt reformy fiskalnej

PARYŻ. — We wtorek po południu odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, poświęcone 
zbadaniu projektu reformy fiskalnej. Przy­
puszcza się, że projekt ten zostanie przedsta­
wiony w Zgromadzeniu Nar. w dniu 21 paź­
dziernika. Na posiedzeniu rządu w środę, mi­
nister oświaty, Andre Marie przestawi plan 
rozbudowy szkolnictwa, który z chwilą przy­
jęcia, zostanie również przedstawiony Zgro­
madzeniu Nar.

Niedobór w handlu zagranicznym Francji 
na miesiąc wrzesień

PARYŻ. — Bilans handlu zagranicznego 
Francji za miesiąc wrzesień przedstawia się 
następująco :

przywóz: 112.723 miliony (z czego za 
84.103 miliony zza granicy, a za 28.620 milio­
nów z Francji zamorskiej);

w y w, ó z : 106,820 milionów (z czego 
za 62.857 milionów do krajów zagranicznych, 
a za 43.963 miliony do francuskich obszarów 
zamorskich).

Saldo wyraża więc niedobór w wysokości

Od 1. grudnia podwyżka ceny mleka 
o 2 fr. na litrze

PARYŻ. — Nowy dekret rządowy ma o- 
kreślić warunki, na podstawie których bę­
dzie odtąd określana cena mleka przy sprze­
daży przez producenta.

Zastosowanie tych warunków pociągnie za 
sobą, począwszy od 1 grudnia zwyżkę cen 
mleka o 2 franki na litrze, przy zakupie u 
producenta. Zwyżka ta zaznaczy się rów­
nież przy sprzedaży detalicznej.

Kongresy radykałów i U.D.S.R.
Po kongresie R.P.F. 1 M.R.P., również ra­

dykałowie i U.D.S.R. odbędą swoje obrady.

Zanurzył się w Sekwanie w ..kieszonkowej*’ 
łodzi podwodnej własnego pomysłu

PARYŻ. — Na wysta­
wie wynalazków, p. Jean 
Rousseau wystawił „kie 
szonkewą” łódź podwod-
ną, skonstruowaną cał­
kowicie . przez siebie. — 
Łódź ta ma* 2 i pół me­
tra długości i 75 cm. 
szerokości. Jest ona wy­
posażona w motor 12- 
konny, dzięki któremu 
może poruszać się z 
szybkością 15 węzłów na 
godzinę. Motor elek­
tryczny pozwala na pły­
wanie w stanie zanu­
rzenia. Łódź ta nosi na- 
zwrę „Malakoff".

Prefektura policji nie 
zezwoliła p. Rousseau na 
zanurzenie się w łodzi.

Konstruktor przystą­
pił jednak do takiej pró­
by w poniedziałek rano 
na Sekwanie, w pobliżu 
wybrzeża Point du Jour 
w Boulogne. Łódź zanu­
rzyła się rzeczywiście i 
po pew’nym czasie wy­
płynęła z powrotem na powierzchnię. Zgro­
madzeni na brzegu widzowie gotowali się do 
oklasków, kiedy nagle konstruktor, po o- 
twarciu klapy wieżyczki, upadł bez przy­
tomności. Okazuje się, że zatruł się on gaza-

(Foto: Record) 
mi, kiedy łódź znajdowała się w stanie za­
nurzenia. Po interwencji strażaków, p. Rous­
seau powrócił do swego domu. Oczywiście, 
policja sporządziła protokół i konstruktor 
odpowie za przekroczenie zakazu.

Socjaliści zwyciężywszy w wyborach samorządowych w Belgii

domagają się nowych wyborów do parlamentu
Liberałowie popierają to żądanie

BRUKSELA. — Chociaż ostateczne wyni­
ki wyborów samorządowych w Belgii nie są 
jeszcze znane, to jednak już obecnie wiado­
mo, że przyniosły one wielkie korzyści partii 
socjalistycznej. Liberałowie zyskali również 
nieznacznie. Rządząca partia społeczno - 
chrześcijańska poniosła straty, a komuniści 
ponieśli zdecydowaną porażkę, tracąc około 
50 procent swego dotychczasowego stanu po­
siadania.

Dawne głosy komunistów poszły obecnie 
na socjalistów. Według niekompletnych do­
niesień, poszczególnie partie zdobyły następu­
jące ilości głosów :
Partia społ.-chrześc. 
Socjaliści 
Liberałowie 
Komuniści
Różni

1.627.919 (38.98
1.242.242 (30,5
620.137 (15,2
152.708 (3,75
428.922 (10,6

proc.) 
proc.) 
proc.) 
proc.) 
proc.)

Zyski socjalistów wynoszą w ośrodkach 
miejskich od 10 do 15 proc, w stosunku do 
wyborów samorządowych w roku 1946.

W gminach wiejskich społeczni chrześci­
janie utrzymali na ogół sw’ój stan posiadania, 
tracąc natomiast od 6 do 10 proc, w mia­
stach. Liberałowie podnieśli swój stan posia­
dania o 2 proc.

Warto zaznaczyć, że słynny biegacz belgij­
ski, Gaston Reiff, który na Olimpiadzie w 
Londynie (1948 r.) wygrał na 5 km. przed 
Zatopkiem, został wybrany radcą miejskim z 
listy socjalistycznej, w Braine PAlleud.

Partia społecznych chrześcijan straciła mię­
dzy innymi większość absolutną w Radzie 
Miejskiej w Gandawie.

Na podstawie tych wyborów, partia socja-

listyczna wystąpiła już w poniedziałek z żą­
daniem rozwiązania Parlamentu i przepro­
wadzenia nowych wyborów. Przywódca so­
cjalistów, Max Buset złożył interpelację w 
tej sprawie w parlamencie. Został on rów­
nież przyjęty przez króla Baudouina.

Nic jednak nie wskazuje, by partia spo­
łecznych chrześcijan, posiadając większość 
w parlamencie, zgodziła się na natychmia­
stowe rozwiązanie izb ustawodawczych.

Min. spraw wewn., Ludovic Moyerson o- 
świadczył, że wybory samorządowe są tylko 
sprawą lokalną.

W każdym razie propozycję socjalistów 
popierają liberałowie.

Warto przypomnieć, że w chwili obecnej 
większość rządowa w Parlamencie wynosi : 
2 głosy w Izbie niższej i 7 głosów w sena­
cie.

Co prawda, po wyborach samorządowych 
w roku 1946, kiedy to zwyciężyła partia spo­
łecznych chrześcijan — zdobywając 33 pro­
cent mandatów, w’obec 29 proc, uzyskanych 
przez liberałów, 23 proc, przez socjalistów i 
14 proc, przez komunistów — rząd socjali­
sty Huysmansa, oparty na koalicji, złożonej 
z socjalistów, liberałów i komunistów i roz­
porządzający tylko 1 głosem większości, 
odmówił ustąpienia.

Nawiązując do tego wypadku, obecny min. 
spraw wewnętrznych oświadczył, że „od te­
go czasu nic się nie zmieniło; ustaliła się w 
tym pewna tradycja".

Nowy układ handlowy pomiędzy Francją 
i reżimem warszawskim

PARYŻ. — Francuskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podało do wiadomości w po­
niedziałek rano, że podpisany został w Pa­
ryżu nowy układ handlowy pomiędzy Fran­
cją i reżimem warszawskim z ważnością do 
Lpca 1953 roku. Układ ten przewiduje wy­
mianę towarową, wartości po 7 miliardów fr. 
dla każdej ze stron.

Turcja głównym filarem obrony Środkowego Wschodu
Narady amerykańsko - tureckie w Ankarze a anglo - tureckie w Londynie

Sąd Najwyższy U.S.A, odrzucił apelacje 
Rosenbergów, skazanych na karę śmierci 

za sprzedanie tajemnic atomowych 
agentom Rosji

WASZYNGTON. — Najwyższy Sąd Ape­
lacyjny USA odrzucił 13 października apela­
cję Juliusza i Ethel Rosenbergów, skazanych 
na karę śmierci za sprzedanie amerykań­
skich tajemnic atomowych sowieckim agen­
tom. Obecnie jedynie prezydent Truman 
mógłby zmienić wyrok śmierci na dożywot­
nie więzienie. Równocześnie Sąd Najwyższy 
odrzucił prośbę Morton Sobelle, skazanego na 
30 lat więzienia, również za wydanie tajem­
nic atomowych szpiegom sowieckim.

B. król egipski Faruk ogłasza obszer­
ną samoobronę na oskarżenia, jakie 
idą przeciw niemu w świat z Kairu. 
Grozi mu się nawet procesem o zdradę 
stanu za to, że w noc przewrotu doko­
nanego przez generała Neguiba miał 
się zwrócić do stojących nad Kanałem 
Sueskim wojsk brytyjskich o pomoc. 
Ze strony angielskiej stanowczo temu 
zaprzeczono. Faruk zaś w swojej sa­
moobronie usiłuje przedstawić gen. Ne­
guiba jako narzędzie Sowietów. Wiado­
mo jednak, że zatarg z Wielką Bryta­
nią o Kanał Sueski i Sudan rozpoczął 
Faruk. Przyjście do władzy Neguiba 
złagodziło raczej nieco napięcie za­
ostrzane przez kolejnych premierów 
Faruka celem wykorzystania chwili 
organizowania przez państwa zacho­
dnie obrony Bliskiego Wschodu do wy­
targowania jak największych ustępstw’ 
i korzyści. Takim samym dążeniem 
kieruje się zresztą polityka Mossadeka 
w Persji. W warunkach tych świat za­
chodni ma w Turcji główne oparcie

dla swojej polityki obronnej na Bli-
skim Wschodzie, a jeżeli chodzi o Bał­
kany także w Jugosławii.

Premier Turcji Menderes 
i minister Koprulu w Londynie

Londyn. — Premier Turcji, Mende­
res, oraz minister spraw zagranicznych 
Koprulu, przybyli w poniedziałek po 
południu do Londynu z urzędową wi­
zytą. Tureckich gości powitał minister 
Eden wraz z innymi osobistościami 
brytyjskimi.

W czasie tygodniowego pobytu w 
Londynie premier Menderes i minister 
Koprulu odbędą rozmowy z premierem 
Churchillem oraz będą przyjęci przez 
królowę Elżbietę II.

W toku tej wizyty przedstawiciele 
Turcji omawiać będą zagadnienia 
związane z udziałem Turcji w obronie 
południowo-wschodniej Europy i Azji 
Mniejszej.

Jest to pierwsza wizyta tureckich 
mężów stanu w Anglii od 1923 roku, to 
jest od czasu ustanowienia republiki 
tureckiej przez Kemal Ataturka.

Sekr. Marynarki Wojennej USA, Kimball 
w Ankarze

ANKARA. — Amerykański Sekretarz Ma­
rynarki Wojennej, Kimball, przybył do An­
kary’, by omawiać z tureckimi przywódcami 
Marynarki Wojennej sprawę obrony obszaru 
południowa - wschodniej części Morza Śród­
ziemnego.

Zaznaczyć należy, że w Ankarze toczą się 
ożywione rozmowy pomiędzy tureckimi i a- 
merykańskiml szefami lotnictwa 1 marynar­
ki. Niedawno byli w Ankarze, Finletter, se­
kretarz lotnictwa U.S.A, i admirał Carney.

Jugosławia otrzyma 99 milionów dolarów 
pomocy od USA, Anglii i Francji

BELGRAD. — Pomiędzy przedstawiciela­
mi Jugosławii, USA, Anglii i Francji doszło 
do uzgodnienia warunków, na jakich rząd ju­
gosłowiański otrzyma pomoc gospodarczą od

U.S.A., W. Brytanii i Francji w okresie do 
czerwca 1953 roku. Pomoc ta wyniesie 99 mi­
lionów dolarów. U.S.A, udzielą 78 milionów 
dolarów, Anglia 13 milionów doi. a Francja 
pozostałe 8 milionów doi.

Pociąg najechał na traktor
AMIENS. — 55-letni Henri Devillers, rol­

nik z Achiet le Petit jechał traktorem w 
stronę swojego pola. Przy przejeździć kolejo­
wym na linii Paryż — Lille, kierowca stwier­
dził, że bariera jest opuszczona .Na jego pro­
śbę, 19-Ietnia dróżniczka, Paulette otworzv- 
ła ją.

W chwili gdy traktor wjeżdżał na tor, u- 
kazał się pociąg pospieszny, pędzący z szyb­
kością około 90 km. na godzinę. Nastąpiło 
zderzenie lokomotywy z traktorem, którego 
kierowca został wyrzucony ze swojego pojaz­
du na odległość ponad 10 m. Nieszczęśliwy 
poniósł śmierć na miejscu.

Udaremniono spisek przeciwko rządowi 
Mossadeka w Persji ?

TEHERAN. — Perski minister spraw za­
granicznych, Fatemi ogłosił, że policja per- 
ska zlikwidowała spisek przeciwko rządowi 
premiera Mossadeka. Spisek ten miał być 
zorganizowany jakoby przy poparciu pewnej 
ambasady zagranicznej i wykonany przez 
byłego gubernatora Teheranu, spensjonowane 
go generała Abdul Hossein Hejazi, generała 
Zehedi, obecnie senatora i dawniejszego mini­
stra spraw wewnętrznych oraz Assadullak 
Rashidian, bogatego kupca perskiego i jego 
dwóch braci. Generał Zahedi korzysta jako 
senator z nietykalności parlamentarzysty. — 
Minister Fatemi ma zażądać od senatu wy­
dania spiskowca. Były gubernator Teheranu, 
generał Hejazi został aresztowany.

Policja perska otoczyła mieszkania innych 
posłów i senatorów.

Generał Hejazi był jednym z 25 generałów, 
których Mossadek posłał na emeryturę, gdy 
został ministrem obrony narodowej.

Samolot pasażerski o szybkości 
rozchodzenia się głosu będzie mógł 

przewieźć 100 osób
WASZYNGTON. — Konstruktorzy amery­

kańskich zakładów’ lotniczych „Lockheed 
Aircraft Corporation" przedłożyli dyrektoro­
wi generalnemu „Eastern Airlines” plany sa­
molotu pasażerskiego o szybkości około 1.100 
km .na godzinę przy locie na wysokości 10 
tys. m. Samolot ten ma pomieścić 100 pasa­
żerów.

Matka ośmiorga dzieci 
rzuciła się do Saony

CHALON-sur-SAONE. —— Rybacy znaleźb 
przy brzegu Saony, w miejscu zwanym 
„Chantier Bnin" koło Macon ,ciało 37-letniej 
Antoniny Descaillot, zamieszkałej w Saint 
Laurent les Macon.

Nieszczęśliwa była matką 8 dzieci. Stwier­
dzono, że popełniła ona samobójstwo, ale nie 
ustalono jego przyczyn.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW

Polacy — Ukraińcy
W rubryce „Głosy Czytelników” z 80 wrze­

śnia br. pisał „Jasiek spod słomianej strze­
chy” p.t. „O porozumienie polsko - ukraiń­
skie” i prosił czytelników o wypowiedzenie 
się w tej sprawie.

Jest to dobra inicjatywa i byłoby dobrze, 
gdyby czytelnicy nie tylko w tej sprawie, ale 
i na inne tematy poruszane w naszej rubry­
ce wypowiadali się. Jest to okazja dla czy­
telników, zwłaszcza — mniej lub wcale — 
nie wypowiadających swoich myśli publicz­
nie. Takiej okazji nie należy tracić. Sądzę, 
że pan Redaktor ,gdy zajdzie potrzeba odda 
nam więcej miejsca w swoim, a równocześnie 
i naszym dzienniku.

Jako czytelnik — jeden z tych słabo za­
awansowanych w wypowiadaniu publicznie 
swych myśli, chcę w kilku słowach streścić 
to, co myślę i co mogę powiedzieć na temat 
powyższy.

Polakowi jest może łatwiej coś napisać, 
niż mówić wśród Polaków na temat ukraiń­
ski. Jest jeszcze dużo Polaków, którzy są zda 
nla, iż Ukrainy (państwa) nie było, nie ma i 
nie będzie. Najpierw więc musimy odpowie­
dzieć sobie, czy są Ukraińcy? Ja twierdzę, 
że Ukraińcy są, bo się publicznie do tego 
przyznają.

Musimy również zgodzić się z tym, że jeże­
li są Ukraińcy, czyli naród ukraiński (bo są 
miliony) jest i ziemia na której rośli.

Jeżeli więc jest naród i teren, to aby mieć 
swoje zorganizowane i niepodległe państwo, 
potrzebny jest własny rząd, czyli „Jadra”, 
ale rząd niezależny, wybrany przez naród u- 
kraiński. I o to właśnie Ukraińcy walczą 1 
dlatego są do nas — Polaków — tak uprze­
dzeni, bo rzekomo ich zdaniem — im w tym 
przeszkadzamy.

I dlatego było to, co nas najbardz’ej boli, 
iż w roku 1939, Ukraińcy w tak nieludzki 
sposób mścili się na naszej bezbronnej i nie­
winnej ludności.

Nie widziałem tych wyczynów, ale sądząc 
z opowiadań, były okropne.

Jest dużo jednak Ukraińców, którzy wsty­
dzą się tych wyczynów i gardzą tymi, któ­
rzy je popełnili. Twierdzą oni, że były to 
jednostki i wyrzutki społeczeństwa. Ale i 
przyznają, iż były tarcia między naszymi na­
rodami jeszcze przed wojną ostatnią, które 
w dużej mierze przyczyniły się do tak ja­
skrawych* wystąpień. My Polacy winniśmy 
jednak po części chcieć zrozumieć to, na na­
szym przykładzie, naszych walk o niepodle­
głość z Niemcami czy Rosjanami.

W Polsce nie stykałem się z Ukraińcami. 
Słyszałem i czytałem o ich dobrze zorgani­
zowanym życiu spółdzielczym, które było za­
razem platformą ich życia politycznego. Zet­
knąłem się z nimi tu w Anglii we wspólnym 
hostelu. I nie zgadzam się z tymi Polakami, 
którzy traktują Ukraińców za coś niższego 
od siebie. A przynajmniej w życiu polityczno- 
społecznym, śmiem twierdzić, iż nas czasami 
przewyższają. Ich życie organizacyjne, w 
tych samych warunkach, przy tym samym 
przekroju sił ludzkich było żywsze i cieka­
wsze. Oni to robili z wewnętrznej potrzeby 
i chęci — my z musu. To samo było z czyta­
niem prasy. Poza swymi pismami jakie wó­
wczas mieli (1947-50 r.), czytali licznie pol­
ską prasę, i to nie o pool’ach, jak to dużo 
naszych rodaków niestety czyniło.

Spotkałem dużo Ukraińców, tak star­
szych jak młodszych (oczywiście byłych oby­
wateli polskich), którzy odnosili się do roz­
sądnych Polaków z sympatią i wyrażali chęć 
współpracy z Polską w przyszłości. Oczywi­
ście jako wolni z wolnymi.

Byli również i głupcy, fanatycy wśród 
nich, których zresztą sami szybko się pozby­
wali.

My. Polacy winniśmy zrozumieć ich prag­
nienia. Mus my o tern pamiętać, że narody na 
sze już dość sfę nacierpiały. Każdy Polak 
musi wiedzieć, że Ukrainiec jest naszym 
przyjacielem, nie Niemiec i nie — przynaj­
mniej dzisiejszy Rosjanin.

To też życzeniem każdego Polaka winno 
być, aby naród ukraiński otrzymał swój nie­
zależny i wolny byt państwowy. Tymbar- 
dziej, że nadchodzą czasy i to szybciej niż 
nain się zdaje, że wszystkie narody chcące 
żyć swobodne na swej ziemi, muszą myśleć 
o zjednoczeniu Europy, jeśli nie całej, to 
przynajmniej środkowo - wschodniej. A to 
mogą uczynić tylko wolne, nie czujące urazy 
jedne do drugiego państwa.

Dz‘ś tak Ukraińcy jak Polacy mamy za­
danie, aby jaknajszersze masy naszych spo­
łeczeństw dojrzały społecznie i politycznie i 
mogły się skupić wokół przywódpów, którzy 
chcą dobra tak swego jak bliźniego.

Fanatyków i samolubów należy unikać tak 
jednej jak i drugiej stronie, gdyż tylko oni 
sprowadzają fermenty i nienawiść wśród 

nas. Głupców w ogóle nie winniśmy brać pod
uwagę.
Anglia, październik 1952.

Czytelnik D.B.W.

Konferencja amerykańskiej Komisji 
dla UNESCO

WASZYGTON. — Amerykańska Komisja 
dla UNESCO, została powołana do życia 
przez Kongres St. Zjednoczonych i ma za 
zadanie służyć radą rządowi w sprawach 
UNESCO oraz być łącznikiem pomiędzy tą

600 milionów ton wynosiła 
■ światowa produkcja ropy w 1851 roku
WASZYNGTON. — Amerykański Urząd 

Górniczy ogłosił sprawozdanie o produkcji 
ropy w Stanach Zjednoczonych i w świecie 
w 1951 roku. Ze sprawozdania tego wynika, 
że światowa produkcja ropy wyniosła w 1951 
roku około 600 milionów ton, z czego same 
USA wyprodukowały 14 milionów ton.

Kanada zwiększyła swoją produkcję ropy 
w okresie sprawozdawczym o 66 procent.

Francja podwoiła wydobycie ropy, a Niem­
cy zachodnie podniosły produkcję tego pod­
stawowego surowca strategicznego o 22 proc. 
Wreszcie sowiecka produkcja uległa zwię­
kszeniu jedynie o 7 procent i wyniosła 41 mi­
lionów ton w 1951 roku.

Oznacza to, < że sowiecka produkcja ropy 
jest 8 razy mniejsza, niż wydobycie ropy w 
Stanach Zjedn.

Sprawozdanie podkreśla, że rząd sowiecki 
wywiera nacisk na wszystkich swoich sate­
litów w Europie wschodniej 1 środkowej, by 
zwiększali wydobycie ropy, która jest na­
tychmiast zakupywana 1 wysyłana do Rosji.

organizacją 1 narodem amerykańskim. Na­
leżą do niej wybitne osobistości ze świata 
nauki, wychowania, religii, sztuki, intere­
sów, pracy młodzieży i ze sfer rządowych.

Komisja uchwaliła rezolucję domagającą 
się „zwiększenia zrozumienia ze strony pu­
bliczności celów ONZ, jej różnych organiza­
cji wychowawczych, naukowych i kultural­
nych, jak również specjalnych instytucji 
zajmujących się zagadnieniami światowy­
mi”.

Przewodniczący Komisji, H. C. Laves 
wyszczególnił w swym oświadczeniu nastę­
pujące cztery główne punkty programu 
UNESCO:

1. Wymiana informacji pomiędzy rządem 
i prywatnymi osobami w sprawie środków 
zmierzających do wzmocnienia Instytucji 
naukowych, wychowawczych i kulturalnych.

2. Rozwój obowiązkowego bezpłatnego 
nauczania dla zwalczania analfabetyzmu.

3. Wkład pomocy technicznej w dziedzinie 
nauczania i wiedzy w celu popierania rozwo­
ju gospodarczego.

4. Pomoc mieszkańcom wszystkich kra­
jów w celu dopomożenia im do wzięcia na 
siebie odpowiedzialności za warunki świato­
we, w których polityka narodowa różnych 
krajów winna być kształtowana i prowadzo-
na.

❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖

Europa będzie posiadać największy stos atomowy świata
Niedawno temu przeprowadzone zo­

stały na wyspach Montebello w Au­
stralii brytyjskie doświadczenia ato­
mowe, które stanowią ważną datę w 
odkryciach atomowych W. Brytanii.

W obecnej chwili prowadzone są roz­
mowy w sprawie energii atomowej po­
między Stanami Zjedn., Kanadą, W. 
Brytanią, Australią i Nową Zelandią. 
Chodzi o to, jakie tajemnice mogłyby 
być wyjawione i komu.

Ostatnio gen. Bradley, w odpowiedzi 
na stawiane mu w tej sprawie pyta­
nia oświadczył, że jeśli chodzi o niego, 
to jest on zwolennikiem dostarczenia 
„niektórym kierownikom europejskim, 
troskliwie wybranym” — wymienił 
jako przykład marszałka Juin — ob­
szerniejszych wiadomości o amerykań­
skich broniach atomowych.

Według gen. Bradleya możnaby np. 
powiadomić ich o tym, ile tomb ato­
mowych możnaby oddać do ich dyspo­
zycji w razie konfliktu, jakie są skut­
ki wybuchu atomowego oraz o sposo­
bie zużytkowania bomb atomowych 
przez lotnictwo, artylerię i pocisków 
kierowanych przy pomocy radia.

Gen. Bradley jeść jednak zdania, że 
nie można wyjawić liczby bomb ato­
mowych, posiadanych przez Stany
Zjedn., ani żadnego sekretu fabrykacji.

Nie wiadomo, czy Niemcy również 
będą zaliczeni do tych „wybranych kie­
rowników”. Gen. Bradley nic o tym 
nie powideział. Jednak jeden z nie­
mieckich specjalistów w dziedzinie 
energii atomowej przypomniał, po ra­
tyfikacji umów niemiecko-alianckich, 
że zachodnie Niemcy będą miały pra-

Ks. arcybiskup Fel tin

przeciw ciasnemu nacjonalizmowi 
a za zjednoczeniem Europy i świata

LILLE. — J.E. ks. Feltin, arcybiskup Pa­
ryża wygłosił w niedzielę na Uniwersytecie 
Katolickim w Lille odczyt na temat pokoju. 
Na odczycie tym byli obecni kardynał Lić- 
nard, sekretarz stanu, Maurice Schumann i 
cały szereg innych osobistości.

Ks. arcybiskup Feltin podkreślił w swoim 
odczycie, że Kościół potępia wojnę. Przy- 

: pomniawszy, że Papieże : Benedykt XV, 
Pius XI i Pius XII wypowiedzieli się wyraź­
nie przeciwko wojnie, mówca wskazał, że po­
dobne stanowisko zajęli również Papież Mi­
kołaj I (XI wiek) i Juliusz II na Soborze 
Laterańskim.

Kościół potępia wojnę, powiedział arcybi­
skup Feltin, najpierw* dlatego, że powoduje 
ona rozlew krwi, a następnie dlatego, że dzia­

łania wojenne są grzechem przeciwko przy­
kazaniu miłości.

Jeśli chodzi o zbrojenia, to Kościół wypo­
wiedział się również za ich zniesieniem, „nie 
ulegając jednak w tej sprawie demagogii ani 
też złudzeniom”. Mówca przypomniał tutaj, 
iż Papież Plus XII, wypowiadając się za roz­
brojeniem .podkreślił, że powinny mu towa­
rzyszyć odpowiednie wzajemne gwarancje.

„My chrześcijanie, mówił dalej arcybi­
skup Feltin, wierzymy że pokój, niezależnie 
od organizacji politycznej i prawnej, ma 
charakter mistyczny”.

Mówca zwrócił się do wiernych, by prze­
zwyciężyli ciasny nacjonalizm, a poświęcili 
się sprawie, której granice stanowią Europa 
i cały świat.

Batalion Vietminhu został zniszczony 
przez wojska francusko - viet na niskie 

w Indochinach
Hanoi. — Dcniesienia z Indochin 

mówią, że w czasie operacji, jaką pod­
jęły wojska francusko-vietnamskie w 
rejonie Hanoi, został zniszczony bata­
lion komunistów. W walkach tych 
Vietminhczycy ponieśli olbrzymie stra­
ty, wynoszące w samych tylko zabi­
tych 300 ludzi. Nadto 325 Vietminh* 
czyków wzięto do niewoli. Wśród tych 
ostatnich dwie trzecie to młodzi rekru­
ci, którzy poddali się, nie stawiając 
specjalnego oporu.

★
Dostawy amerykańskie dla Indochin

SAIGON. — W poniedziałek zawinął do 
portu w Salgonie 200-ny z kolei statek z 
dostawami amerykańskimi dla Indochin. Z

Obrady Międzynarodówki Socjalistycznej 
w Mediolanie

RZYM. — W dniu 14 października br. roz­
poczęły się w Mediolanie obrady Międzyna­
rodówki Socjalistycznej. Biorą w nich udział 
delegacje z 22 wolnych krajów.

Francję reprezentuje sekretarz S.F.I.O., 
poseł Guy Mollet, brytyjska Partia Pracy re­
prezentowana jest przez Attlee i Philip Mor­
gana. H .Spaak przybył na czele delegacji 

,socjalistów belgijskich. Niemcy zachodnie 
reprezentowane są przez Ollenhauera.

tej okazji gen. Trapnell, szef misji wojsko­
wej U..A. oświadczył, że łącznie z obecnym 
ładunkiem, Stany Zj. dostarczyły Indochi- 
nom, począwszy od sierpnia 1950 roku : ,.90 
milionów sztuk amunicji, 13 tys. różnych po­
jazdów transportowych, 77 wozów pancer­
nych, 228 samolotów wojskowych, 880 łn- 
stalacyj radiowych, 85 tys. sztuk karabinów, 
rewolwerów itp.”

★
Lotnictwo francuskie bombarduje 

koncentracje Vietminhu w Indochinach
SAIGON. — Dowództwo wojsk francu­

skich w Indochinach podało do wiadomości, 
że lotnictwo zwiększyło swoje naloty na 
koncentracje Yietminhczyków w rejonie 
Tourane 1 Donghoi.

Komunikat dodaję, ną odcinku „Sud- 
Tourane” 803. pułk vietmintisfc'i posiada ba­
zy zaopatrzeniowe. Pułk ten przeprowadził 
w ostatnich czasach kilka napadów na straż­
nice francusko - vietnamskie w tym rejo­
nie.

★
Min. Letourneau udał się do Saigonu

PARYŻ. — Min. Letourneau udał rię w po- 
działek samolotem do Saigonu. Ministrowi to 
warzyszy sekretarz stanu p. Chevlgny oraz 
Nhouy Abhay, minister spraw zagr. Laosu.

wo do wybudowania stcsu atomowego 
o ograniczonej sile oraz do poszukiwań 
uranu na swym cerytcrium.

Ten sam prof. Heisenberg oświad­
czył również, że brał udział w rozmo­
wach w sprawie utworzenia europej­
skiego instytutu fizyki atomowej. In­
stytut ten będzie posiadał największy 
w świecie stos atomowy, którego bu­
dowa będzie kosztowała około 10 mi­
liardów dolarów.

31 ale s e n s a <• j <* 
z wielkiego Ńwiala

■ Kapitan straży pożarnej w Hobbs, w 
Nowym Meksyku, Archie Conner, udając 
się na dwudniowe wakacje, wywesił na 
bramie strażnicy tablicę z takim ostrze­
żeniem i nakazem: .Zdecydowanie zabra­
nia się wszelkich pożarów”.

■ Skorupa ziemska ma najwyżej 100 
km grubości.

■ Zdrowa kura znosi rocznie koło 100 
jaj-

Rozniowv francusko - niemieckie 
w sprawie Saary

Adenauer ma zaproponować 
nowe spotkanie z Schumanem
Bonn. — Obserwatorzy polityczni 

zwracają uwagę na optymizm jaki ce­
chował przemówienie Adenauera w 
Dortmundzie, na temat Saary. Kan­
clerz z Bonn powiedział mianowicie, że 
sprawa ta zostanie rozwiązana w krót­
kim czasie w sposób pozytywny,

„Muszę oświadczyć wyraźnie, dodał 
on, że rokowania między Niemcami i 
Francją nie zostały zawieszone”.

Według kół politycznych w Bonn, 
Adenauer zaproponuje ministrowi 
Schumanowi nowe spotkanie dla omó­
wienia sprawy Saary. Przypuszcza się, 
że rozmowy te odbędą się przed 23 
października, na który to dzień prze­
widziana jest dyskusja w tej sprawie 
przez parlament żach. Niemiec.
 • ~~r _______i....... 7-,-

Uczeni z Europy przyczynili się 
do zbudowania pierwszej bomby atomowej 

w _ Stanach Zjednoczonych
ST. LOUIS. — Rektor uniwersytetu z Wa­

szyngtonu, Arthur Compton, jeden z czoło­
wych znawców problemów atomowych w 
Stanach Zjednoczonych oświadczył w liście 
do Komisji Imigracyjnej, powołanej przez
prezydenta Trumana dla zmiany ustawy Mac 
Carran-Walter, że USA nie mogłyby wypro­
dukować pierwszej bomby atomowej bez po­
mocy trzech uczonych, pochodzących z kra­
jów europejskich. Chodzi o profesorów : En­
rico Fermi z Rzymu, .obecnego profesora fi­
zyki na uniwersytecie w Columbii, profesora 
Eugene Wignera z Budapesztu, obecnego 
profesora na uniwersytecie w Princeton oraz 
o profesora Edwarda Tellera z Budapesztu.

Rektor Compton podkreśla, że pomoc tych

wielkich znawców problemów atomowych 
zapewniła, iż pierwsza atomowa bomba zo­
stała zbudowana w USA na czas i mogła być 
wykorzystana dla przyspieszenia zakończenia 
drugiej wojny światowej.

Rektor uniwersytetu z Waszyngtonu do­
magał się naprawienia krzywdy, jaką wyrzą­
dziła ustawa imigracyjna Mac Carran-Wal­
ter tysiącom kandydatów na wyjazd do USA 
z przeludnionych krajów Europy południowej 
i wschodniej.

Przesłuchy wybitnych osobistości amery­
kańskich ze świata naukowego, prawniczego, 
politycznego oraz przemysłowego przepro­
wadza Perlman, specjalista od spraw imigra- 
cyjnych w USA.

30 dywizyj, tj. 300 tys. ludzi utrzymuje Rosja
w Niemczech

Berlin. — Wojskowe źródła mo­
carstw zachodnich oceniają, że Rosja 
utrzymuje w Niemczech wschodnich 
300-tysięczną armię, zorganizowaną w 
30 dywizyj i podzieloną na 6 wielkich 
armii.

4 z tych 6 armii są obecnie przesu­
wane na leże zimowe w głąb Niemiec 
wschodnich. Dwie pozostałe z tych ar­
mii zajmują pozycja wzdłuż rzeki Ła­
by.

W ciągu lata i lesieni Rosjanie prze­
prowadzali ćwiczenia i szkolenie od­
działów do akcji ofensywnej.

wschodnich
Sowieckie lotnictwo w Niemczech 

wschodnich rozmieszczone jest w 18 
bazach lotniczych, ostatnio- zmoderni­
zowanych i przystosowanych do 
przyjmowania myśliwców odrzuto­
wych typu „Mig-15”.

Wywiad mocarstw zachodnich obli­
cza siły lotnicze sowieckie w Niem­
czech wschodnich na 600 „Mig-15. olTł

Z nowych samolotów wywiad ame­
rykański zanotował obecność silniej­
szych maszyn, niż te, jakie posiadają 
„Mig-15”.

Chłosta publiczna 
dla paskarzy w Egipcie

Egipski rząd postanowił oddać mi­
nistrowi wyżywienia pod bezpośrednią 
kontrolę dostawy żywności dla stolicy. 
Przez siedem dni dostawy odbywały 
się w warunkach możliwych. Minister 
wyżywienia okazał się jednak niecier­
pliwym w stosunku do paskarzy i za­
groził im, że wprowadzi karę chłosty 
publicznej. Innymi słowy każdemu 
handlarzowi podbijającemu ceny każę 
wymierzyć pewną porcję batów w o- 
becności publiki.

Minister pogroził i postanowił cze­
kać. Tymczasem z dostawami coraz 
gorzej. Poprostu niektórych artykułów 
wogóle do stolicy się nie przywozi. 
Większość handlarzy zrezygnowała.

Czyżby w obawie przed batami?

iV podróż przez Saharę, 
Kongo i Etiopię

Sześciu młodzieńców 
wyruszyło z Paryża w 
podróż badawczą przez 
Saharę, Kongo 1 Abisy­
nię..

Zdjęcie nasze przed­
stawia uczestników tej 
wyprawy przed mero- 
stwem w Paryżu.

Od lewej ku prawej : 
Donnet (20 lat), Mare­
chal, Lebourgeois, Deni- 
zet (organizator), Dijeon 
i Berrier (kierownik wy­
prawy).

(Foto: Record)

Audycje radiostacji watykańskiej 
w 25 językach

WATYKAN. — Radiostacja watykańska 
nadaje obecnie audycje w następujących 25 
językach : we włoskim, francuskim, angiel­
skim, hiszpańskim, niemieckim, portugal­
skim, polskim, czeskim, węgierskim, słowac­
kim, kroackim, litewskim, słoweńskim, ru­
muńskim, holenderskim, łotewskim, albań­
skim, estońskim, rosyjskim, serbskim, u- 
kraińskim, hebrajskim, etiopskim, chińskim 
i łacińskim.

Trzy eskadry kanadyjskie w Lotaryngii
METZ. — W obecności wielu osobistości 

lądowały na lotnisku Grostenquln trzy eska­
dry kanadyjskich myśliwców typu „Sabre”. 
Samoloty te wchodzą w skład lotnictwa or­
ganizacji obronnej Atlantyku.

Królowa Juliana zaproszona 
przez prezydenta Francji

AMSTERDAM. — Królowa Juliana oraz 
książę Bernard zostali zaproszeni przez pre­
zydenta Vincent Auriol na polowanie w re­
jonie, Paryża.

Para królewska przybędzie do Francji w 
piątek i powróci do Holandii w przyszły po­
niedziałek. Wizyta ma mieć charakter ściśle 
prywatny.

Wiadomości z Włoch
Zderzenie tramwaju z autobusem

Czternaście osób ciężko rannych
MEDIOLAN (Od wł. koresp.). — Na 

skrzyżowaniu ulic Venini i Pier Luigi da Pa­
lestrina, miał miejsce wypadek, w którym 
14 osób zostało ciężko rannych. Mianowicie 
tramwaj linii nr. 41 wpadł na samym skrzy­
żowaniu na autobus kursujący pomiędzy Me­
diolanem i Pessana. Autobus jechał na głów­
ną pocztę, żeby załadować worki z korespon­
dencją. W czasie zderzenia jedna ze ścian 
tramwaju została całkowicie wgnieciona, 
przyduszając pasażerów, Na miejsce wypad­
ku przybyły od razu karetki Czerwonego i 
Białego Krzyża oraz straż pożarna. Całą go­
dzinę trwało wydobywanie rannych spod 
szczątków wagonu tramwajowego. Wszyst­
kich rannych w liczbie 14 przewieziono w 
stanie ciężkim do okolicznych szpitali.

joten.

Zuchwały napad na bank 
w śródmieściu Mediolanu

MEDIOLAN (Od wł. koresp.). — Nadzwy­
czaj zuchwałego napadu dokonało trzech o- 
sobników około godz. 10 rano w samym śród­
mieściu Mediolanu na ulicy Solari. Pod nu­
merem 15, gdzie mieści się oddział Credito 
Italiana zajechało auto, z którego wysiadł 57-

। letni Dante Confalonieri, kasjer towarzystwa 
Hutchinson w towarzystwie szofera. Obaj 
weszli do banku, celem podjęcia sumy trzech 
milionów lirów, potrzebnej do wypłaty robot­
nikom.

W chwili gdy Dante wychodził z banku, 
trzymając pod pachą cenną teczkę, został 
zaatakowany przez zamaskowanego bandytę, 
który uderzywszy go pięścią między oczy, 
starał się wyrwać teczkę. Kasjer stawiał za­
ciekły opór, lecz ugodzony kolbą rewolweru 
w głowę, zachwiał się i wypuścił teczkę, któ­
ra upadła na ziemię. Skorzystał z tego ban­
dyta i oddalił się pospiesznie w kierunku o- 
czekującego w pobliżu samochodu. Jeden ze 
wspólników czekał w samochodzie, a drugi 
w międzyczasie stał w drzwiach wejściowych 
banku 1 terroryzował szofera oraz personel 
banku, wygrażając rewolwerem. W chwili 
gdy bandyci wskakiwali do auta niespodzie­
wanie spadły na nich dwie duże donice z 
kwiatami, niestety nie zraniły one żadnego 
z nich. Donice te rzuciła z okna trzeciego pię­
tra, pani Anita Hossini, która z balkonu 
przypatrywała się całej scenie i wyczekiwa­
ła odpowiedniego momentu, żeby wystąpić 
„z akcją” pomocniczą. Niestety „strzały” 
doniczkowe nie były zbyt celne. Na miejsce 
przybyła natychmiast zaalarmowana policja, 
ale jak dotychczas nie natrafiono na żaden 
ślad. Na miejscu pozostał jedynie brązowy 
kapelusz jednego z napastników. joten.

100) (Ciąg dalszy)
Trudno bo sobie wyobrazić powab­

niejsze ustronie nad tę uroczą, roman­
tyczną wysepkę, co wśród szerokiego 
stawu leżała w głębi opuszczonego o- 
grodu.

Po jej środku wznosi się. jak wiemy, 
spomiędzy krzewów i zarośli wysoki 
ślimak, z murowaną altaną u szczytu.

Altana ta, o jednym filarze, z szero­
kim, czerwono pokostowanym dachem 
blaszanym, ma kształ olbrzymiego mu­
chomora, a otoczona dokoła rozliczny­
mi krzewami i czterema plączącymi je­
sionami, gubi się zupełnie w cieniu i 
tylko sam dach wyjeźa się z dala.

Murowany filar okalają ławki mar­
murowe, a na jednej z nich przed o- 
krągłym. mozaikowym stolikiem sie­
dzi w tej chwili wsparta na ramieniu 
jakaś postać kobieca.

Nie potrzebowaliśmy nawet powie­
dzieć, że to nasza piękna nieznajoma o 
jasnych włosach i błękitnych oczach.

Dokoła panuje głęboka cisza. Liście 
i gałęzie drzewa milczą jak zaklęte, 
ptaszęta przycichły w krzewach, a cza­
sami tylko plusknie głośniej jakaś ryb­
ka w stawie, lub zaszeleści coś w trzci­
nie i szuwarze po przeciwnej stronie 
brzegu.

Młoda dziewczyna patrzy w zamy­
śleniu przed siebie, a wszystko około 
niej w dziwnym jakimś romantycz­

nym przedstawia się świetle. Dokoła 
cicho i czyste tło wody, dalej gęste za­
rośla trzciny i szuwaru, w ogrodzie 
drzewa stare, pogarbione smutne, me­
lancholijne, z pokurczonymi konarami 
i zżólkłymi pod tchnieniem jesieni liść­
mi; a tam na końcu szczupłego widno­
kręgu szary dwór tajemniczy, smętny, 
poważny, uroczysty, powybijanymi tu 
i ówdzie szybami patrzy przed siebie, 
jakby śledził, aby nikt głuchej dokoła 
nie ważył się przerwać ciszy. /

Na stoliku przed młodą dziewczyną 
leży książka otwarta i jakaś włóczko­
wa tkanina zaczęta.

Nieznajoma nie czyta i nie tka dalej, 
ale w głębokim zamyśleniu patrzy w 
głąb.

Patrzy milcząca i nieruchoma, ale 
drgnęła z lekka i przetarła oczy.

Szczególna! Dłuższe, mimowolne 
spojrzenie utkwiła przypadkowo w ja­
kiś krzew ogrodowy, a nagle zdawało 
się jej, że korona krzewu przemienia 
się powoli i stopniowo w głowę ludz­
ką, dwie gałęzie wy ciągnęły się jak 
dwa ramiona, a sam trzon zaokrąglił 
się i rozpadł we dwoje jak dwie ludz­
kie nogi. I za krótką chwilkę zamiast 
krzewu stanął przed jej oczyma do­
rodny młodzieniec o niebieskich o- 
czach... Juliusz!

Dziewczyna pochwyciła za książkę, 
oczy jej szybko biegały po stronicy,

ale dziwna, wiersze jakoś plątały się 
z sobą, litery spływały się razem, a za­
miast druku przedstawiała się nagle 
jakby zaczarowana rycina tej samej 
postaci.

Dziewczyna książkę odepchnęła od 
siebie, ale już nie sięgała po robótkę.

Przymrużyła na pół oczy, wsparła 
głowę na śnieżnej rączce i myślała, 
myślała.;. a myślała o czym, o kim?

Przed oczyma duszy pięknej niezna­
jomej rysowała się postać młodzieńca, 
którą po trzykroć spotkała już w swym 
życiu. Raz, kiedy biegła ulicą ogrodu 
wzdłuż parkanu, po wtóre, kiedy prze­
brana za wieśniaczkę z Kostiem Buli- 
jem jechała wygonem wśród pola, a 
po raz trzeci, kiedy niedawno przybi­
jała łódka do brzegu.

Mówiła z nim zaledwie słów kilka, a

pełny, męski dźwięk jego głosu przy­
pominał jej się tak wiernie, jak wy­
raźnie jego postać rysowała się przed 
oczyma.

Piękna samotnica westchnęła, a na­
wet jakieś słowo niezrozumiałe wy­
mknęło się z jej ust.

Ale wtem drgnęła gwałtownie.
Wśród głuchej ciszy rozległ się na­

gle głośny plusk fali.
Dziewczyna podniosła się szybko i 

wskoczyła na ławeczkę marmurową, 
aby dalej dojrzeć okiem.

Ku wysepce biegła chyżo jakaś łód­
ka mała.

Dziewczyna wydała okrzyk radosny 
i prędko jak strzała pomknęła do brze­
gu.

W łódce wiosłował jakiś niemłody 
już jak się zdawało mężczyzna, któ­

rego twarz zakrywały szerokie kryzy 
białego pilśniowego kapelusza. Miał 
na sobie sinawą czamarę z wyłożonym 
kołnierzem i wiszącymi taśmami i ta­
kiej samej barwy pantalony, spadają­
ce po dawnemu szerokim fałdem, na 
cholewy palonych butów. Na otwar­
tych piersiach wyglądała cieńka i 
śnieżna koszula, spięta pod szyją gru­
bą, dziwnie lśniącą z dala spinką.

Po kilku nowych, silnych uderze­
niach wiosła łódka przybiła do brzegu, 
a nieznajomy zwinnie i zręcznie jak 
chłopak wyskoczył na ląd.

Piękna samotnica poskoczyła ku nie­
mu i pochwytując obie jego ręce przy­
cisnęła je z uczuciem do swych ust.

Nieznajomy odsunął kapelusz i na 
ślicznym, śnieżnym, marmurowym czo­
le dziewczyny głośny i serdeczny zło­
ży pocałunek.

Odchylone kryzy kapę usza pozwala­
ją widzieć jego twarz całą, a twarz ta 
jest nam od dawna znajomą.

— Maziarz! — wykrzykniesz może 
niecierpliwa a domyślna czytelniczko i 
nie pomylisz się wcale.

Nieznajomy żeglarz był to w nowym 
szczególnym przebraniu tajemniczy 
maziarz, kum Dmytro, nasz pierwszy 
znajomy z ryczychowskiej karczmy.

Oczyszczone z gęstych plam mazi, 
tym wybitniej uwydatniają się jego 
śmiałe, niezwyczajne rysy.

Te oczy żywe, ruchliwe, badawcze, 
osadzone w głębokich, gęstymi brwia-i 
mi ocienionych jamach, co myślące, 
wysokie czoło, krótkim, twardym, sin 
wiejącym okolone włosem, ten nos roz­
warty szeroko u spodu, te zgrabnie wy­
krojone i silnie zaciśnięte usta, ta 
szczególnie zaokrąglona broda, wszyst­
ko to świadczy na pierwszy rzut oka o 
dziwnie namiętnej naturze, niepospo­
litej energii, sile ducha i odwadze, po­
suniętej aż do zuchwałej zapamięta­
łości.

W rążącą sprzeczność z tymi ostry­
mi i surowymi rysami, wpada: głos 
miękki i tkliwy, jakim przemówił w 
tej chwili do młodej dziewczyny

— Kazałem ci długo czekać moje 
dziecię — rzekł tuląc pieszczotkę do 
swych piersi — ledwie się przebrałem 
z drogi.

Dziewczę drgnęło.
• — Ach, ta droga, te przebrania... 
— wyszepnęła * główkę pochyliła na 
piersi.

Nieznajomy schmurzy’ z lekka czoło 
a w oczach żywszy mignąi mu ogień.

— Skończą się już ryen’o, moje dzie­
cię — rzekł z cicha i nowy na czole 
dziewczyny złożył pocałunek.

Dziewczyna nie uspokoiła się tak łat­
wo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowe umowy zbiorowe w przemyśle węglowym Stanów Zjedn.
(Od własnego sprawozdawcy „Narodowca”)

List z Kanady

Obchód 20-lecia Bomu Polskiego w Kirkland Lake (Ontario-Kanada)
Nowy Jork, w październiku 1952 r.

Przywódca górników Jchn Lewis 
zdołał osiągnąć porozumienie z praco­
dawcami w rejonie węgla kamiennego. 
Nowy kontrakt w przemyśle kopalnia­
nym Stanów Zjedn. przewiduje pod­
wyżkę podstawowej płacy do poziomu 
dolarów 18 i 25 centów za dniówkę, 
która obejmuje 8 godzin, - włączając 
pół godzinj na przerwę obiadową na 
podróże do wnętrza kopalń i powrót 
na powierzchnie. Równocześnie ze 
zwyżką zarobków podstawowych o do­
lara i 90 centów dziennie — przyrze- 
-li pracodawcy w rejonie północnych 
pól węglowych wpłacać do Funduszu 
Emerytalnego i Opieki Górniczej 
świadczenia o 10 centów większe, niż 
dotychczas. Oznacza to, iż syndykat 
górniczy Lewisa może liczyć na wpły­
wy w wysokości 40 centów od każdej 
wydobytej tony węgla. Odnośne 
świadczenia przekazywane będą przez 
pracodawców w czekach do Funduszu 
Górniczego, nad którym sprawuje 
kontrolę Lewis wraz z przedstawicie­
lami przemysłu węglowego.

Walka o zatwierdzenie podwyżki 
zarobków

Podczas, gdy koncerny wydobywa­
jące w północnych okręgach tak zwa­
ny miękki węgiel (czyli w technologii 
amerykańskiej węgiel kamienny) zgo­
dziły się przyjąć żądania Lewisa za­
równo co do zwyżki zarobków, jak i 
świadczeń właścicieli na rzecz Fundu­
szu Górniczego, to już przemysłowcy 
w rejonie południowy ch pól miękkiego 
węgla — po wygaśnięciu dotychcza­
sowej umowy zbiorowej, — odmówili 
złożenia podpisu pod nową umowę na 
warunkach wysuniętych przez Lewisa.

. Również producenci północni, już po 
uzgodnieniu nowej umowy z Syndyka­
tem Górniczym, niespodziewanie wy­
sunęli dodatkowe żądanie wstawienia 
do nowej umowy górniczej klauzuli, iż 
podwyższone stawki płac górniczych 
wejdą w życie tylko w razie, jeśli zo­
staną zatwierdzone przez państwowy 
Urząd Stabilizacji Zarobków. Wódz 
górników John Lewis sprzeciwił się 
jednakże wstawieniu wspomnianej 
klauzuli do nowej ustawy, twierdząc, 
iż tego rodzaju klauzula byłaby zapro­
szeniem Urzędu Stabilizacji Płac do 
nieprzyznania żądanych przez górni­
ków podwyżek zarobków w kopalniach 
węgla kamiennego ! W razie dalszych 
trudności w południowych rejonach 
kopalnianych groziłoby porzucenie 
pracy przez około stu tysięcy górni­
ków zatrudnionych w koncernach, któ­
re podlegają kontroli ze strony Zrze­
szenia Południowych Producentów Wę­
gla, z ramienia których toczy rokowa­
nia nadal z Lewisem przemysłowiec 
Moody. Wódź górników Lewis zabie­
ga o to, by ostateczne podpisanie wią- 
żących umów zbiorowych w obu rejo­
nach górniczych węgla kamiennego na­
stąpiło na jego warunkach w kwaterze 
górniczej w Waszyngtonie.

Do kogo należą kopalnie węgla 
w U.S.A.?

Duże kopalnie węgla antracytowego 
(zwanego w St. Zjedr. węglem twar­
dym) znajdują się głównie w wielkim 
stanie przemysłowym Pensylwanii, na­
tomiast kopalnie węgla kamiennego 
rozrzucone są nie tylko na północy i 
południu, ale znajdują się na całej 
przestrzeni 30 różnych stanów, od at­
lantyckich wschodnich wybrzeży, po 
rejon Gór Skalistych na zachodzie. 
Syndykat Górniczy Lewisa obejmuje 
znaczną część pól węglowych, jednak­
że istnieją liczne tak zwane „familij­
ne” koncerny kopalniane, to jest małe 
kopalnie w prywatnym posiadaniu ro­
dzin, które zatrudniają niezorganizo- 
wanych górników — pracujących 
przedawnionymi metodami. Nie posłu­
gują się oni mechanicznymi urządze­
niami, jakie nadają ton niemal wszyr 
stkim większym, l należącym do syn­
dykatu Lewisa kopalniom we wschod­
niej połaci St. Zjedn

Zasadniczo amerykański przemysł 
górniczy podzielony jest na odrębny 
„przemysł węgla kamiennego” i „osob­
ny „przemysł antracytowy”. (Przy­
wódca górników Lewis odrębnie roko­
wał najpierw z dwoma grupami prze­
mysłowców z północnych i południo­
wych kopalń węgla kamiennego o za­
warcie nowej umowy zbiorowej). Od­
rębnie Lewis (zgodnie ze swą takty­
ką) poprowadzi rozmowy z przedsta­
wicielami przemysłowców kontrolują­
cych produkcję węgla antracytowego 
w USA.

Dalsza mechanizacja kopalń
W amerykańskim przemyśle kopal­

nianym istnieje obecnie stosunkowo 
drobna ilość wielkich koncernów wę­
glowych, natomiast pokaźną jest licz­
ba średnich i małych kompanii zaan­
gażowanych w produkcji kamiennego 
węgla bo dochodzi dc paru tysięcy firm 
prywatnych, lub przedsiębiorstw kon­
trolujących przytłaczającą większość 
wydobycia węgla, które utrzymuje się 
przeciętnie na poziomie okol* sześćset 
milionów ton rocznie. W zmechanizo­
wanych bardzo wschodnie?. kopal­
niach węgla kamiennego wydobycie na 
górnika w USA wynosi ponad 6 i pół 
tony na dniówkę, ale procesy mecha­
nizacji idą dalej i eksperementy obec­
nie prowadzone z nowymi rodzajami 
maszyn górniczych umożliwiają jedno­
cześnie wycinanie i ładowanie węgla 
na elektryczne wagony z głębi kopalń 
większych węgla kamiennego.

Fundusz Opiciu Górniczej w U.S.A.
Syndykat Górniczy John Lewisa z 

chwilą uzyskania obecnie od przemy­
słowców na Fundusz Opieki Górniczej 
świadczeń w wysokości 40 centów 
(140 franków fr.) od każdej wydoby­
tej tony węgla będzie w stanie prze­
prowadzić daleko idące plany odnośnie 
polepszenia opieki lekarskiej nad in-

walidami i chorymi górnikami, oraz 
zapewnić im lepsze renty starcze. W 
przemyśle węglowym Stanów Zjedn-, 
zatrudniającym przeciętnie 450 tysię­
cy ludzi, różne katastrofy i eksplozje 
pochłonęły w kopalniach tysiące gór­
ników. Obecnie istnieją tendencje w 
kierunku nie tylko zapewnienia pra­
cującym górnikom zbiorowych ubez­
pieczeń za wypadki nieszczęśliwe, ale 
również dostawać mają górnicy indy­
widualne polisy od wielkich prywat­
nych towarzystw ubezpieczeniowych, 
które zapewnić mają wypłatę odszko­
dowań za utratę zdrowia, lub życia 
górniczego — ich rodzinom. L. Lech.

Wielce inteiesujący i przyjemny dla 
Polonii w Kirklan Lake był obchód 29- 
lecia poświęcenia Hali polskiej. W nie­
dzielę 21 września o godz. 8 wieczorem 
przy tłumie wypełniającym halę po 
brzegi p. Czerwiński Piotr, długoletni 
działacz i jeden z pierwszych organi­
zatorów Polonii, zagaił zgromadzenie. 
W krótkiej lecz treściwej swej mowie 
zaznaczył, iż w najcięższych warun­
kach ekonomicznych bo w czasie kry­
zysu światowego, wysi.kiem wprost 
niebywałym, dzięki ofiarności przy­
kładnej powstał Dom Polski pod nazwą

Walka przeciw tyfusowi w Afganistanie
W ciągu całych wie­

ków malaria i tyfus 
czyniły wielkie spusto­
szenia w Afganistanie. 
W r. 1951 światowa Or­
ganizacja Zdrowia ONZ 
wysłała do Kundus picr 
wszą grupę złożoną z 
czterech specjalistów w 
celu rozsypania DDT na 
przestrzeni 440 km. kw. 
Była to pierwsza próba 
zmierzająca do zahamo­
wania szerzenia się ma­
larii. W związku z do­
brymi wynikami świa­
towa Organizacja Zdro­
wia od tego czasu zna­
cznie rozszerzyła swą 
działalność. Obecnie dni 
żyny jej walczą również 
z szerzeniem się drugiej 
nagminnej w Afgani­
stanie choroby, tyfusu. 
Na zdjęciu drużyna, wy 
słana przez światową 
Organizację Zdrowia, 
stosuje specjalne środki 
przeciwko tej chorobie 
wśród mieszkańców Ka­
bulu. Prowadzone są 
również starania w celu 
zaprowadzenia higieny 
mieszkań.
(Apercus Opr Nations Unieś)

(Od własnego korespondenta) 
Polish Hall. Jest to symbol zgody, 
wiary w swe siły własne i hartu ducha.

Zwrócił się szczególnie z gorącym a- 
pelem do nowoprzybyłych i młodzieży, 
Ly z takim postanowieniem, z taką po­
stawą, wspólnym zgodnym zwartym 
szeregu szli dalej, utrzymując wiarę 
swych ojców, mowę ojczystą i obyczaj. 
By polskość i duch narodu i jedności 
siły i zgody był symbolem i pochodnią 
naszą przyszłości. Spotkał się z ser­
decznymi oklaskami. Po czym orkies­
tra polonijna odegrała hymr narodo­
wy „Jeszcze Polska n o zginęła”.

Drugi z kolei zabrał głos prezes tut. 
Polonii Jan Zboch. Między innymi nad­
mienił iż dom ten wyrósł z chęci i wia­
ry ludzi, których bez względu na zapa­
trywania polityczne, wyznanie czy uro­
dzenie zjednoczył i spoił wszystkich w 
jedną całość, która siedząc w tym tak 
uroczystym dniu przy stolach darząc 
się obficie gościńcem wyglądała jak 
dzieci przykładnych rodziców. W 
swych prostych słowach lecz uczuciach 
prawdziwie polskich' wyraził dumę iż 
pomimo prostoty potrafiliśmy się zrze­
szyć w jedną całość, która może być 
przykładem dla tych, dziś w tak kry­
tycznej chwili, którzy chcieliby kiero­
wać, sterem państwa tu na obczyźnie

a nie tylko nie umieją się zrzeszyć i 
spoić w jedno braterskie grono, ale nie 
mogą nawet znaleźć wspólnego języ­
ka w naszych sprawach. Niechaj oni 
tacy „wielcy” biorą przykład z nas tu 
ludzi reprezentujących warstwę naj­
prostszych, ale posiadających sumie­
nie obywatelskie.

Niechaj się teraz przekonają, iż przy­
kład prawdziwej zgody i kładzenia 
twardych fundamentów 1 podwalin pod 
przyszłe Państwo i Ojczyznę wolną da­
ją ci, których nieraz brali za niepo­
czytalnych.

Z twardego życia i ciężkich doświad. 
czeń ale w braterskiej zgodzie powsta- 
ją potęgi narodów.

Burza oklasków długo trwających po 
zakończeniu mowy była wyrazem za­
dowolenia ogółu.

Następnie orkiestra odegrała: „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród” (Rotę).

Goszczono się i bawiono przy dźwię­
kach orkiestry, która przygrywała sta­
rodawne polskie mazurki, kujawiaki, 
oberki, krakowiaki i polki.

Pod koniec p. Zboch Jan podzięko­
wał w krótkich słowach zgromadzo­
nym, po czym odegrano hymny Kana­
dy i Polski kcńcząc uroczystość.

Jzb.

E. Strzelecki badacz Australii

Łódź podwodna „Sybille” czwarta ofiara morskiej katastrefy

Kościół katolicki w Anglii 
ma przed sobą wielkie zadanie

LONDYN. — Jeden z redaktorów czasopi­
sma „Tablet” postawił sobie pytanie : „Czy 
Anglia jest krajem chrześcijańskim ?” i do­
chodzi do następujących wniosków : „Ko­
ściół katolicki w Anglii ma przed sobą ol­
brzymią misję, pod warunkiem, że zdoła do­
statecznie walczyć przeciwko ogólnemu dą­
żeniu do materializmu i jednocześnie nawią­
zać zerwaną w ciągu wieków łączność pomię­
dzy nim a całością kraju. W ciągu zeszłego 
stulecia katolicyzm dokonał w W. Brytanii 
niezaprzeczalnego postępu, lecz postęp ten 
nie jest dostatecznie duży, aby się mógł przy­
czynić do poważnej zmiany w obrazie życia 
religijnego dzisiejszej Anglii”. •

Od zakończenia drugiej wojny światowej, 
francuska łódź podwodna „Sybille” stała się 
czwartą ofiarą, którą pochłonęły wody ocea­
nów.

W roku 1949 zatonęła amerykańska łódź 
podwodna „Cochino” przy brzegach Norwe­
gii. Na pokładzie tej łodzi znajdowało się 76 
ludzi. Wszyscy ponieśli śmierć w katastrofie.

Angielska łódź podwodna „Truculent” za­
tonęła w roku 1950 po zderzeniu się ze 
szwedzkim statkiem przy ujściu Tamizy. 64 
marynarzy zatonęło wraz z nią.

Katastrofa łodzi podwodnej „Affray”, któ­
ra zatonęła na kanale La Manche w 1951 r. 
z 75 marynarzami, wstrząsnęła straszliwie 
światem i inżynierowie i technicy budowlani 
łodzi podwodnych dokładali wszelkich starań, 
by to się więcej nie powtórzyło, tymczasem 
ubiegły wrzesień okrył żałobą całą Francję: 
łódź podwodna „Sybille” zatonęła na Morzu 
Śródziemnym i wraz z nią spoczęło 48 mary­
narzy francuskich na głębokości 700 (sie­
dmiuset) metrów...

Katastrofy lodzi podwodnych są straszne i 
beznadziejne ich ratownictwo. By sobie wyo­
brazić położenie zatopionych rozbitków i ra­
tujących ich ludzi, wystarczy wżyć się w 
sytuację rozbitków z. lodzi podwodnej „Far- 
fadet”. która zatonęła w roku 1905 w przy­
stani portowej w Bizerte. Łódź osiadła na 
mieliźnie na głębokości tylko 10 metrów i 
spuszczeni natychmiast nurkowie skonstato­
wali z radością, że marynarze „Farfadet” 
odpowiadali na sygnały.

Wszystkie sposoby ratunku zostały przed­
sięwzięte i po 24 godzinach zdołano założyć 
cztery kable pod zatopiony statek. Dwanaście 
godzin później tył łodzi został podniesiony 
do tego stopnia, że można było odnowić za­
pas powietrza na zatopionej łodzi. Potem sta­
tek zaczął wypływać i już można było wi­
dzieć rozbitków okazujących swoją radość z 
bliskiego ocalenia przez okienka, kiedy nagle 
jeden kabel się zerwał... Olbrzymi statek 
podwodny spoczął powtórnie i tym razem na 
wieki, na dnie morza.

Łódź podwodna „Truculent” została zato­
piona na głębokości 85 metrów, po uderzeniu 
o statek szwedzki „Dinina”. Muł i szybki 
prąd wody przy ujściu Tamizy, uniemożli­
wiły ratunek rozbitków. W trakcie rozpacz­
liwych operacji ratunkowych tej łodzi pięciu 
lotników wodnopłatowca znalazło śmierć w 
spienionych falach.

Przy ratowaniu zatopionej „Affray”, uży­
to po raz pierwszy telewizji podwodnej. Łódź 
,,Affray” leżała na głębokości 79 metrów i łu­
dzono się długo, że można będzie uratować 
marynarzy za pomocą automatycznego przy­
rządu nurkowego. Jednakże kiedy łódź zo­
stała znaleziona i zbadano jej sytuację, 
wszyscy już byli martwi na pokładzie i 
„Affray” posłużyła swoim marynarzom za 
zbiorową trumnę.

Na 48 marynarzy zatopionej „Sybille” pięt­
nastu z nich pochodziło z Bretanii. Wszyscy 
młodzi — 20 i 25-letni młodzieńcy. Bracia 
Phćiep, Grzegorz i Jan, pierwszy liczył lat 
21, drugi 20, którzy byli chlubą piłki nożnej 
w klubie sportowym marynarki. — Jana Qui- 
niou opłakuje matka. Miał on zaledwie lat 
18 i „Sybille” była jego pierwszą i niestety 
ostatnią wyprawą morską. — Franciszek 
Le Borgne urodził się w roku 1923 w Plou- 
quereau (mały port rybacki w północnym 
Fiistere) i po ukończeniu szkoły średniej za­

lunie. Podczas wojny służył na statku „Ca- I i brat Jannicka — Y von nie mogą uwierzyć, 
sabianca” pod rozkazami komendanta że go już więcej nie zobaczą.,.. Ksawery 
L Henninier. Miał przyjechać na urlop 20 j Goere, porucznik z „f\.
września, lecz żona jego otrzymała tele-

.Syihlle ’ pochodził z
Brestu. Brat jego Bernard został zabity w 
roku 1944 pod Belfortem, rodz'ce mieli tyl-gram: „Urlop odłożony ze względu na ma- _ 

newry. List w drodze”. Pani Le Borgne nie ko jego i matka porucznika była niespokoj- 
otrzymała. i już nie otrzyma tego listu. na o syna od czasu jak został przydzielony

na „Sybille”. „życie było ciężkie na tymJan Podaven pochodził z Lestarides i li- _ „ „ .. .
czyi 24 lat. Jannick Le Gall 21. Po ukończę- statku — opowiada spłakana — kiedy Ksa- 
niu stud'ow radiotelegrafii w Porquerolles, wery stracił tyle na wadze. Wysoki 1 m 80, 
Jannick został zaangażowany na holownik ważył ostatnio tylko G3 kilogramy. Lecz ko- 
,,Elephant” w Brest. Po przyjeżdzie do An- chał swój statek i nie skarżył się nigdy”.
glii przydzielono go na „Sybille”. Le Gall żona porucznika Goere przyjechała do Tu- 
n!e bardzo był zadowolony z tego statku, łonu z dwumiesięcznym dzieckiem, lecz mę- 
pisał do swej narzeczony, o strachu, jakiego ża nie zobaczy, gdyż Ksawery Goere spoczy- 
,.Sybille” im napędziła przy próbnym zanu- wa na głębokości 700 metrów, wraz ze swy- 
rzaniu. ..Zanurzając się „Sybille” dała dzio- mi towarzyszami i „Sybille’’ jest pc wieki
bem w dół i Z wielką trudnością zdołaliśmy ich stalową trumną, 
wypłynąć na powierzchnię”... Mama Le Gall Śnieżka.

pisał się na kurs szkoły mechanicznej w Tu-

czyli rodzaj łaźni tureckiej 
środkiem przeciwko grypie, zakatarzeniu 

i chorobom dróg oddechowych
W wielu północnych krajach, a 

szczególnie w Finlandii łaźnia parowa 
t. zw. „sauna” jest w powszechnym u- 
życiu.

Każdy mieszkaniec tego kraju posia­
da swoją „saunę”. Jest nią izba bez 
okien, mająca kilka metrów kw., w 
której znajduje 'się ognisko mogące 
podnieść temperaturę do 50% (cza­
sem nawet do 70%). Kąpiący się w 
takiej łaźni kładzie się nago na de­
skach i tak pozostaję przez jakiś czas. 
Na skutek gorąca następuje bardzo 
obfite pocenie się.

Po tym wypoceniu się wylewają oni 
wiadro wody na rozpalone kamienie 
ogniska, co powoduje parowanie. Na­
stępuje więc właściwa łaźnia parowa.

Po tej łaźni kąpiący rzucają się do 
przerębli wykutej w zamaizniętym je­
ziorze, lub tarzają się po śniegu.

Zwyczaj ten jest w powszechnym 
użyciu we wszystkich klasach społe­
czeństwa fińskiego, w miastach i po 
wsiach i wszędzie jest znoszony, tym 
bardziej, że Finowie są od dziecka do 
tego przyzwyczajani

Istnieje przekonanie, że zwolennicy 
„sauny” są odporni na wszystkie cho­
roby związane ze zmianą pór roku 
szczególnie w jesieni i na wiosnę, takie 
jak grypa, katar, kaszel itd. Człowiek 
przyzwyczajony do zmian ciepła, o 
wiele gwałtowniejszych od zmian kli­
matycznych, staje się uodporniony na 
ich skutki.

Ludzie doby obecnej

Erich Ollenhauer
(Korespondencja własna)

Śmierć Kuria Schumachera, przywódcy 
partii socjal-demokratycznej Niemiec Za­
chodnich jest bezwątpienia nader ważnym 
wydarzeniem ostatnich czasów, tak ze wzglę 
du na przyszłość samej partii, jakoteż jej 
stanowiska w Niemczech i wpływu jej na 
udziau tego kraju w tworzącej się zjedno­
czonej Europie. Zniknięcie z widowni tego 
bezkompronHsowego, twardego, upartego 
człowiefta, który był przy całym swoim so­
cjalizmie maksymalistą niemieckim, żądają­
cym znacznie więcej dla swego kraju niż 
np. kanclerz Adenauer, ułatwiło w dużej 
mierze stanowisko Adenauera, szukającego 
łagodniejszych dróg do realizacji swych 
planów. W każdym jednak razie partia so­
cjaldemokratyczna nadal gra i napewno 
grać będzie znaczną rolę w Niemczech, a 
są tacy, którzy właśnie wśród socjalistów 
upatrują przyszłego kanclerza Niemiec. Z 
tych powodów następca dr. Schumachera, 
Erich Ollenhauer stal się również osobisto­
ścią pierwszej wielkości w życiu politycz­
nym Niemiec.

Po fanatyku 
„człowiek w rękawiczkach”

Ollenhauer w niczym nie przypom ną gwał­
townego i nieustępliwego Schumachera. Ten 
człowieczek, małego wzrostu, jeszcze stosun­
kowo młody, bo 51-letni, od r. 1945 jest za­
stępcą przewodniczącego partii socjaldemo­
kratycznej (SPD), ale na szerszą widownię 
wystąpił dopiero obecnie. Uchodzi on za 
człowieka, którego nikt i nic nie zdoła wy­
prowadzić z równowagi i który unika gwał­
townych wystąpień, szukając raczej spokoj­
nej drogi działania. Niemniej jednak jest on 
człowiekiem równie świadomym swych ce­
lów jak Schumacher: poglądy jego na zjed­
noczenie Europy, na udział Niemiec w jej 
obronie, na stanowisko wobec Francji itd., 
są takie same jak Schumachera.

Jest rzeczą pewną, że gdyby Ollenhauer 
został pewnego dnia kanclerzem — a wielu 
polityków, również amerykańskich, przepo­
wiada objęcie władzy przez niego w przy­
szłości, wiele rzeczy by się zmieniło.

Z dziennikarza polityk

blany w partii niż sam jej twórca. Nic da­
jący się unieść zacietrzewieniu i zawsze 
grzecznie rzeczowy, stosujący się do najlep­
szych tradycji życia parlamentarnego, ale 
nieustępliwy gdzie chodzi o jego zasady i 
poglądy, jest uważany za jednostkę bardzo 
wybitną: stawiają mu jeder jedyny zarzut, 
tjj brak twórczej fantazji w polityce — 
Przeszło rok temu odbył z nim gen. Eisen­
hower konferencje, przy której uczestniczył 
jedynie wysoki komisarz Mac Cloy. Nie wia­
domo co mówili, natomiast wiadomo, że kil­
ka dni później został zaproszony do prez. 
Trumana i udał się do U.S.A, na kilka dni. 
Gdy wrócił oświadczył wobec dziennikarzy, 
że... nfe zmienił swych przekonań, że prze­
konania te dotyczą udziału Niemiec w o- 
bronie Europy, jej zjednoczenia, jakoteż 
zjednoczenia Niemiec, w końcu żądań jakie 
Niemcy mogłyby wysunąć wobec U.S.A. na 
wypadek ich udziału w formacji wojska, nic 
potrzeba chyba dodawać. Stąd też jest dziś 
Ollenhauer figurą, którą by można nieomal 
nazwać kluczową dla przyszłości Niemiec i 
przyszłości różnych zagadnień, w których 
Niemcy uczestniczą lub mogą w przyszłości 
uczestniczyć.

Na mapach geograficznych Austra­
lii wielokrotnie powtarza się nazwisko 
„Strzelecki”. Jego bowiem imieniem 
nazwano pokaźną odnogę rzeczną w 
północnej części tego kontynentu, pa­
smo górskie na południu oraz szczyt na 
wyspie Flinder. Jemu też zawdzięcza­
my miano Kościuszki, nadane najwyż­
szej wyniosłości w Alpach Australij­
skich (2.251 m.).

Paweł Edmund Strzelecki, urodzony 
w Głuszynie (woj. poznańskie) w 1796 
roku, należał do pierwszych po okresie 
rozbiorowym polskich podróżników 
naukowych i badaczy ludów kolonial­
nych. Z zamiłowania i wykształcenia 
przyrodnik pozostawił po sobie bogaty 
dorobek naukowy, wysoko oceniony 
przez najpoważniejsze instytucje geo­
graficzne świata.

Pierwsza wielka podróż Strzeleckie­
go to — Ameryka. Tu po raz pierwszy 
własnymi oczami zobaczył to, o czym 
dotychczas tylko czytał : — okręt nie­
wolników...

— Poszedłem dziś odwiedzić tych 
nieszczęśliwych — pisze Strzelecki w 
Rio de Janeiro 22 stycznia 1836 roku. 
— Jakkolwiek przygotowany byłem na 
straszny widok, wyznać muszę jednak, 
iż rzeczywistość o wiele przewyższała 
pojęcie, jakie sobie wyobraźnią utwo­
rzyłem o tej ostatecznej nędzy ludz­
kiej. Skoro spojrzałem na pokład bry­
gu .uczułem coś takiego, jak gdyby na­
gle ogniwa, łączące mnie z cywilizacją, 
rosiały zerwane...

— Siady knuta na plecach niewolni­
ków świadczyły o zastosowaniu leżą­
cego przed nami narzędzia, którego do­
wolnie, według chwilowej fantazji, u- 
żywali chrześcijanie XIX stulecia... — 
Między tymi ofiarami chciwości i bar­
barzyństwa Europejczyków, większych 
ludożerców od tych, którym sami na­
dają to miano, były kobiety ciężarne. 
Kilka z nich wydało na świat dzieci w 
tym okropnym położeniu, wobec męż­
czyzn, wśród niezrównanych udręczeń 
i męczarni. Pióro wypada z ręki, twarz 
ukrywam ze wstydu i upokorzenia na 
myśl o klęskach, spowodowanych 
przez występki bliźnich moich...”

Paweł Edmund Strzelecki podróżo­
wał po Azji, Afryce, Oceanii, a w Au­
stralii był jednym z pierwszych jej ba­
daczy. W tych czasach Australia była 
lądem jeszcze bardzo niedokładnie zba­
danym, zaś Alp Australijskich nikt

przed nim naukowo nie zwiedził. Strze­
lecki dotarł tam jako pierwszy czło­
wiek o przygotowaniu geograficznym, 
dokonał pomiarów, opisał i sporządził 
mapy.

O rozległym wachlarzu jego zainte­
resowań badawczych świadczy m.in. 
500-stronicowa, na długie lata bezcen­
na książka o Australii, wydana w r. 
1845 w języku angielskim, p.t. „Fi­
zyczne opisanie Nowej Południowej 
Walii i Ziemi van Diemen”. W książce 
tej znajdujemy takie rozdziały : od­
krycia morskie i lądowe; magnetyzm; 
geologia i mineralogia; klimatologia; 
botanika; zoologia; życie krajowców; 
rolnictwo.

Doniosłe odkrycia naukowe (węgiel, 
złoto), cenne wskazówki hodowlane 
dla tubylców, przeprowadzone prace 
irygacyjne — oto w wielkim skrócie 
rezultat działalności Strzeleckiego w 
Australii.

Wiadomościz BELGII
3-letni chłopczyk utopił się w stawie
LEODIUM. — Trzyletni Hugon Follaets z 

Wilryck, wyszedł ukradkiem z podwórza do­
mu rodzicielskiego i udał się nad staw. Chłop­
czyk wpadł do wody. Mimo, że go krótko po 
wypadku wydobyto i zastosowano sztuczne 
oddychanie, malca nie doprowadzono do ży­
cia.

UWAGA POLACY 
Okręgu Charleroi

Koło Opieki Rodzicielskiej z Marchienne- 
au-Pont podaje do waidomości, że w nie­
dzielę dnia 19 października 1952 roku urzą­
dza zabawę taneczną w sali Cafś de 1’Yser 
w Dampremy. Początek o godz. 18-ej. Zapra­
sza się wszystkich Polaków z Okręgu.

Dochód z zabawy przeznaczony całkowi­
cie na miejscową szkołę polską.

O łaskawe poparcie" uprasza Zarząd.

82(£GCCeC5XE
Niech żyje 100 lal!

Jadwiga CHABOWSKA
Zam. w Belgii, w Sclessin 

z okazji Imienin 
12 października 1952 r. 

oraz miłe pozdrowienia dla 
Łucji i Zygmunta

Boguś. 
GAMACHES (Francja)

Ollenhauer pochodzi z ubogiej rodziny, oj­
ciec jego był murarzem w Magdeburgu, gdzie
Ollenhauer urodził się w 1901 roku. Po szko-
le niższej praktykował przez kilka lat w 
hana'.u, ale wnet postanowił wstąpić do 
dziennikarstwa, toteż jako ochotnik 18- 
letni zaczyna pracować w redakcji socjal­
demokratycznej „Yolksstimme” w Magde­
burgu i wstępuje w szeregi partii socjal-de- 
mokratycznej. W roku 1920 przenosi się do 
Berlina, gdzie zostaje redaktorem pisma 
,,Arbaiter-Jugend”. Już jako 20-letni zostaje 
Ollenhauer sekretarzem międzynarodowych 
orgaoizacyj młodzieży robotniczej i — jest 
to wypadek rzadki — mimo wojny i wielu 
zmian w świecie wybierany do roku 1946 
na to stanowisko. Gdy Hitler dochodzi do 
władzy, Ollenhauer opuszcza Niemcy i osie­
dla się w Pradze, następnie w Paryżu, w 
końcu w Londynie, gdzie przebywa do koń­
ca wojny. Jest jednym z pierwszych emi­
grantów niem'eckich powracających do Nie­
miec. Natychmiast przystępuje wraz z Schu- 
macherem do tworzenia partii SPD, której 
wkrótce zostaje wice-przewodnlczącym. Jak­
kolwiek stara się pozostać w e’eniu ma 
wielki wpływ na dr. Schumachera, który ce­
ni w nim jego niezwykły spokój oraz zdol­
ność dyskutowania na trudne tematy przy 
pomocy rzeczowego przekonywania prze­
ciwnika. Ollenhauer jest może bardziej lu-

(gam.)

(Ciąg dalszy —

Pierś o pierś
Portugalczycy bronią się rozpaczliwie, z najwyższą 

pogardą śmierci, na jaką zdobyć się może tylko żołnierz, 
który widzi bliską przegraną.

Są oni wprawdzie liczniejsi od piratów, ale tak bły­
skawiczny atak zmieszał ich i rozluźnił zwartość poszcze­
gólnych oddziałów. Wielu padło już pod huraganowym 
ogniem armat.

Równie poważnym czynnikiem jest i to, że po raz 
pierwszy spotykają się z odmienną, nieznaną taktyką 
walki. Jest to walka wręcz, pierś o pierś. Ich ciężkie musz­
kiety nie mogą sprostać lekkim szablom, długim dzidom 
i halabardom*) piratów.

Atakujący osiągają środek miasta i rozbiegają się po 
wszystkich zaułkach i budynkach.

Michał trzyma flagę piratów: czaszka i dwie kości 
na krzyż.... Czasami niknie ona z oczu w chmurach dymu 
i kurzu....

*2 Halabarda — dzida zakończona toporkiem.

Odcinek nr 18)
Flaga piratów powiewa na gubernatorstwie

Piotr Pirat szaleje. Już sam wyraz jego twarzy może 
zmieszać najdzielniejszego.

— Rżni! Bij! Siec! — wystrzalają ponad zgiełk i tu­
mult jego dzikie okrzyki.

Niebaczny na kule, które gęstym rojem świszczą mu 
koło uszu, bo kilku obrońców, poznawszy w nim wodza, 
bierze go na muszkę — toruje sobie drogę do pałacu gu­
bernatora.

— Już niedaleko, chłopcy! — woła do kilku, którzy 
postęoują za nim.

Spostrzega porucznika Lamberta.
— Hej! — pozdrawia go mignięciem szabli i widać, 

że tym razem jest zadowolony ze swego ,,oficera”.
Gdy piraci docierają do placu, na którym znajduje 

się pałac gubernatora, komendant stwierdza, że miasto 
Portugalczyków jest opanowane.

— Ja tu jestem władcą! — ogłasza zadyszanym gło­
sem, uderzając się w pierś. — Michał, właź na wieżę i 
zawieś naszą flagę: godło Piotra Pirata!...

tOtąg dalszy nastąpi^

y f
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Rolnik Hodowca
Poświęcenie sztandaru KSMP m. i ż. w Evin-Malmaison
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Zgnilizna wierzchołkowa na owocach pomidorów i walka z ni§
Na owocach pomidorów, szczególnie system korzeniowy u pomidorów jest 

uprawianych na wolnym powietrzu, słabo rozwinięty, a oprócz tego stosu- 
występuje nieraz groźna zgnilizna je się na plantacje w okresie suszy 
wierzchołkowa, obniżająca miejscami zbyt głębokie spulchnianie ziemi. W ta- 
plon owoców o 50 —75 procent. Zgni- ' ‘ " 
lizną wierzchołkowa objawia się w ten 
sposób, że na owocach pomidorów, czę­
sto niezupełnie jeszcze wyrośniętych, 
tworzą się wgłębione plamy różnych 
wielkości i koloru, które z czasem sta-
ją się brunatno-czarne z wyraźnymi 
obwódkami barwy początkowo szarej, 
później czarne. Zczemienie tych plam- 
sięga w głąb miąższu, co łatwo przeko­
nać się o tym po przekroju owocu.

Przyczyną zgnilizny wierzchołkowej 
owoców nie są bakterie grzybkowego 
pochodzenia, jak przyzwyczailiśmy się 
nazywać u nas, ale zwyczajne fizjolo­
giczne zaburzenia wodne w roślinach.

kich wypadkach system korzeniowy 
nie może zaopatrzyć rośliny w taką 
ilość wody, jaką potrzebują liście do 
wyparowania i skutkiem tego odbija 
się to ujemnie zwłaszcza na owocach, 
które otrzymują ograniczoną ilość wo­
dy, albo tracą ją zupełnie na korzyść 
liści. Najczęściej owoce takie ulegają 
tzw. wysuszeniu tkanki, zwłaszcza w 
najmłodszych zawiązkach owocowych, 
ćo powoduje zczernienit powierzchni i 
gnicie miąższu, częto na większej czę­
ści owocu.

Na podstawie licznych obserwacji 
śmiało można powiedzieć, że owoce po­
midorów psują się najbardziej na roś-
linach, które po zasadzeniu wiosną do

Zaburzenia te powstają u reślin na gruntu otrzymały w krótkim czasie 
skutek dłuższej posuchy, względnie gdy zbyt silne ulistnienie i jeżeli glebę ob­

ficie użyźniono nawozami azotowymi 
bezpośrednio przed wysadzeniem roz­
sady. >

Jedynym średkiem zapobiegawczym 
przed zgnilizną wierzchołkową owo­
ców jest bezwzględne unikanie nad­
miernych wahań w zawartości wody w 
glebie i unikanie również zbytniego 
nawożenia gleby azotem. W okresie 
długotrwałej suszy winno się stosować 
obficie podlewanie pomidorów wodą, 
aty przesiąkała ona do głębszych 
warstw. Podlewanie takie stosować na­
wet rzadko, np. 2—3 razy w tygodniu, 
ale za to bardzo obfite, szczególnie zaś 
na ziemiach piaszczystych o słabej wil­
gotności. Na zachowanie wilgotności w 
glebie korzystnie wpływa wyścielanie, 
czyli przykrywanie ziemi między po­
midorami warstwą nawozu słomiaste- 
go, mchem, względnie trocinami 
drzewnymi.

A. G.

Zmoknięta skóra twardnieje przy schnięciu

W ubiegłą niedzielę, odbyła się w Evin- 
Malmaison piękna urooczystość poświęcenia 
sztandaru miejscowego KSMP m. i ż.

Dzień rozpoczął się o 8.80 rano w wypeł­
nionym miejscową Polonią kościele św. Bar­
bary. Przed ołtarzem, po każdej stronie no­
wego sztandaru, stanęło 7 sztandarów kół 
bratnich oraz sztandar miejscowego Brac­
twa Żyw. Różańca. Poświęcenia dokonał 
dyr. zw. KSMP ks. Lewicki, który nastę­
pnie wygłosił piękne kazanie o celach i o 
znaczeniu KSMP. Mszę św. , w toku której 
członkinie i członkowie KSMP przystąpili 
wspólnie do Komunii św., odprawił ks. Ja­
rek.

Po Mszy św., KSMP z Evin-Malmaison 
podejmowało chrzestnych gości śniadaniem.

Część popołudniowa uroczystości rozpo­
częła się o 5-tej, w wypełnionej po brzegi 
sali p. Odważnego. Mowę powitalną wygło­
sił ks. dyr. Lewicki. Po przemówieniu, ks. 
dyr. wręczył uroczyście nowo-poświęcony 
sztandar kołu.

Nastąpił bardzo udany występ miejscowej 
młodzieży (dyr. ks. Lewicki) ze śpiewem, 
po którym p. Lach, nauczyciel polski z 
Evin-Malmaison złożył kołu swoje serdeczne 
życzenia. Po przemówieniu p. Lacha odegra­
na została dowcipna komedyjka p. t. ,,Fa­
talna szafa”. Srogiego wujka grał dh Kru­
piński; Klarę dhna Mrowińska; Jadwigę 
dhna Śmiechwoska; służącą dhna Lipków- 
na; świstaka dh Michalik; Sędzickiego dh 
Majchrzak; żagielskiego dh Cichowlas Al­
fred; kelnera dh Pucałowski. Komedyjka 
udała się bardzo dobrze i wywołała dużo 
wesołości na sali.

Wieczoru tego Polonia z Evin miała miłą 
niespodziankę! Zaraz po przemówieniu p.' 
Lacha, na prośbę ks. dyr. Lewickiego, na 
scenie zjawili się dwaj goście z KSMP pa-

ryskiego dh dh Maluty i żukowski i zaśpie­
wali trzy bardzo udane piosenki, uzyskując 
gromkie brawa.

Z kolei głos zabrał p. M. Kwiatkowski 
(syn) z „Narodowca”. Mówca wskazał na 
piękną misję KSMP, które rozwija najcen­
niejsze zalety młodości i życzył kołu by o- 
siągnęło wszystkie wzniosłe cele, które sobie 
stawiło.

Po przemówieniu, nastąpiła komedyjka 
p. t. „Błażek Opętany*. Błażkiem był dh 
Frydrych; dziedzicem dh Pucałowski; Wał­
kiem dh Krupiński; burmistrzem dh Maj­
cher; Celestynem dh Rybicki; Salusią dhna 
Fredryszakówna; Klementyną dhna vVojte- 
równa; Anastazją dhna Pucałowska.

Komedyjka zakończyła się „Krakowia­
kiem”, poczem wszyscy zebrani zaśpiewali 
„My chcemy Boga”.

Wiesczór zakończył się zabawą taneczną.
Należy zaznaczyć, że w uroczystości brał 

udział prawie cały zarząd zw. KSMP w oso­
bach dh. dh. Malińskiej, Szuberta, Baranow­
skiego i Chudziaka. Obecni byli również pre­
zeska Okr. II dhna Czerwińska i prezes Okr. 
Douai dh Piechowiak. x

Niedzielna uroczystość należy niewątpli­
wie do bardzo udanych i świadczy wymo­
wnie o praeowistości i zapale druhów 1 dru­
hen koła Evin. Szczególne uznanie należy 
się jednak p. Cichowlasowej, bardzo zasłużo­
nemu aniołowi stróżowi wszystkich organi­
zacji młodzieżowych i kobiecych w kolonii, 
jak również p. Frydychowej, p. Pucałow 
sklin i p. Ligmanowsklemu z Frais Marais 
(który zajął się częściowo reżyserią) oraz 
pracowitemu zarządowi, w skład którego 
wchodzą dh. dh. A. Pucałowska (prez.); A. 
Michalik (sekr.) i G. Wojtera (skarbn.) 
oraz ( w sekcji męskiej) dh. dh. Frydrych

(prezes); Michalik (zast.); Pucałowski 
(sekr.); Puszczarek (zast.); Krupiński 
(skarb.); Majcher (zast.) i A. Cichowlas 
(kom. sport.).

Chorążym jest dh Krupiński a przybocz­
nymi dhny dhny Majcherówna i Wieczor- 
kówna H.

Poniżej podajemy nazwiska chrzestnych: 
dh. dh. Malińska i Szubert; Czerwińska i 
Piechowiak; Wawrzyniakówna i Kwiatkow­
ski; Łabrzycka i Jankowski; Magdówna i 
Dudkiewlcz; Kazimierczakowa i śmiechów 
ski; Jaskólska i Tomalik; Ledzińska i Mro­
wiński; I. Kubiakówna i Łapczyński; Pyrowa 
i Ry Baczyński; Michalska 1 Szczykuła; No­
wakowska i Konopka; Nadolna i Cichowlas; 
Tkaczowa i Syrek.

Kołu, zarządowi i wszy st ko im którzy się 
przyczynili do powodzenia niedzielnej uro­
czystości składa „Narodowiec” serdeczne 
życzenia dalszej pracy dla Boga i dla dobra 
Wychodztwa. .

Interesujące książki 
dla czytelników 
„Narodowca”

Kalafiory wymagają dużo ciepła i wilgoci
O kalafiorach a szczególnie o wczes- od kapusty, wczesne jednak wymaga­

nych ich odmianach powiedzieć moż- ją ziemi przepuszczalnej i ciepłej, a do­
na, że mają te same potrzeby co ro- statecznie wilgotnej, zaś w iężkiej i 
śliny kapustne w ogóle, są spośród przesyconej wodą, a stąd źle nagrzewa- 
nich nadelikatnicjsze i pajwięcej pod! jącej się, nie udają się tak samo, jak 
każdym względem wymagające. Wy- • w zbyt suchej. Również nieodpowied- 
magają więcej ciepła i są wrażliwe na' nim byłoby dla nich miejce zaciemnio- 
brak wilgoci. ! ne lub w zimnej wystawie.

Kalafiory późne ;v mniejszym sto-1 Kalafiory plonują od końca sierpnia 
pniu na punkcie wymagań różnią się przez wrzesień i październik, aż do

Jadalne małże
Fale wyrzucają na plaże różne muszelki w 

lak dużej ilości, że nieraz zalegają one gru­
bą warstwą znaczne przestrzenie brzegu. — 
Łatwo rozróżnić wśród nich cztery rodzaje 
małży, zamieszkujących te muszelki.

Ich znaczenie w morzu jest duże, one to 
bowiem stanowią podstawę pożywienia wielu 
ryb. A i dla człowieka są jadalne!

Omułka
Czarna, wpadająca nieraz w odcień niebie­

ski lub fioletowy, cienka muszla to mieszka­
nie małża omułka. żyje on w płytkich wo­
dach wszystkich mórz europejskich i u 
wschodnich brzegów Ameryki.

Omułek pędzi życie osiadłe: specjalny je­
go gruczoł wydziela płyn, krzepnący w wo­
dzie, w postaci cienkich, ale dość mocnych 
nici zwanych bisiorem. Tymi nićmi omułek 
przyczepia się do każdego przedmiotu, jaki 
znajdzie w wodzie: kamień leżący na dnie, 
pal portowy, pływająca kępa morszczynu, 
dno zakotwiczonej łodzi, czy zatopiony wrak. 
Przedmioty te pokrywane są przez małże nie­
raz kilku, a nawet kilkunastocentymetrową 
warstwą. Ułatwia im tak wielkie zagęszcze­
nie klinowaty kształt muszli.

Omułki przyczepiają się do podstawy tak 
mocno, że ręką trudno je oderwać bez pomo­
cy dobrego noża. Nic w tym nie ma dziwne­
go. W morzach otwartych osiedlają się one 
na linii przypływu i odpływu, muszą więc 
mocno opierać się silnemu działaniu fal. A 
bisior to dobre, mocne wiązadło.

Ciało omułka mieści się w dwóch syme­
trycznych skorupkach, które wewnątrz bły­
szczą perłowo. Ten „domek” jest zamykany 
dwoma dość mocnymi mięśniami.

Omułki są chętnie jadane i na surowo i go-

towane — w krajach Zachodniej Euroyy i w 
Ameryce. Są dość pożywne; skład chemiczny 
ich ciała zbliżony jest nieco do mięsa- ryb 
dorszowych. I tak: w 100 gr. jadalnych czę­
ści omułka jest 82 gr. wody, 12 gr. białka, 
2 gr. tłuszczu i 2 gr. węglowodanów. Te ilo­
ści związków chemicznych dają przy spoży­
ciu 74 kalorie. Mięso omułków zawiera też 
znaczne ilości wapnia i żelaza.

Omułki w morzach słonych są duże i w 
Morzu Północnym dochodzą do 12 cm. długo­
ści.

Piaskolaz
Jest to małż prawie dwa razy większy od 

omułka. Muszlę ma białą i kruchą, złożoną 
również z dwóch połówek.

Piaskolaz, jak jego nazwa mówi, łazi po 
piasku, ma bowiem dość długą i ruchliwą 
„nogę”. Zazwyczaj jednak zakopuje się on 
dość głęboko w piaszczyste dno morskie, tak 
że ponad piasek sterczą tylko rurki: oddecho­
we i odbytowa.

Europejczycy nie jadają piaskołazów, na­
tomiast w Ameryce chętnie są spożywane.

Sercówka
Sercówka — to znowu małż nieduży: na A- 

tlantyku osiąga 4 cm.. Muszlę ma sercówka 
ładną, złożoną z dwóch zaokrąglonych sko­
rupek, równomiernie żeberkowych. Ciało jej 
mam ,,apetyczny” kolor żółto-pomarańczowy 
i posiada 80 proc, wody, 11 proc. b!ałka, 6 
proc, węglowodanów, 0.5 proc, tłuszczu.

Zawiera też znaczne ilości soli mineral­
nych: w 100 gr. jadalnych części sercówki 
jest 125 mgr. wapnia i 26 mgr. żelaza. Ser­
cówka to dobra odżywka dla dzieci, a spoży­
wana jest bądź gotowana, jako osobne danie, 
bądź jako dodatek do innych potraw.

mrozów. Róże lepiej się tu trzymają 
niż u kalafiorów wczesnych.

Chcąc, aby róże pozostały śnieżno 
białe, należy okryć je liśćmi w ten spo­
sób, że ująwszy rosnące wokół róży 
liście związuje się je łykiem lub strzę­
pem szmatki, skoro tylko róża się za- 
wiąże. Nic to rozwojowi nie szkodzi, a 
chroni róże przed słońcem, pod działa­
niem którego brunatnieje i z tego po­
wodu nie znajdzie chętnych nabyw­
ców.

Kalafiory, które róż nie utworzyły, 
albo mają tylko zawiązki, można przed 
mrozami wykop. 2 z bryłą i posadzić w 
głębokiej skrzyni inspektowej, dobrze 
zabezpieczonej od mrozu lub w widnej 
chłodnej piwnicy.

Tak zabezpieczone rośliny, będą wy­
dawać różne mniejsze coprawda od 
otrzymanych na gruncie, ale zupełnie 
dobre. — Można je w ten sposób prze­
trzymywać do połowy zimy.

Odmian kalafiorów jest wiele.

Elektryczne światło
Na wieś przyjechał gość z miasta. Pyta, 
— Czy tu macie elektryczne oświetlenie? 
— Owszem, ale tylko jak się błyska.

X X
Wartość książkj

Młoda panienka spytała kiedyś Marka 
Twaina, jaką wartość przypisuje on książ­
kom. świetny humorysta odpowiedział bez 
wahania, że stosuje tu daleko rozgałęzio­
ną klasyfikację: Tom oprawny w skórkę od- 
daje nieocenione usługi przy ostrzeniu brzyt­
wy, cienka broszura jest znakomitym środ­
kiem do przywrócenia równowagi chwieją- 
cemu się stolikowi, ciężkim tomem można 
skutecznie odpierać napaść przeciwnika, a 
atlas o szerokich stronicach, może dosko­
nale zastąpić stłuczone szyby.

X X
Wysoki koszt życia

— Ten doktór uratował mi życie, ale też 
policzył sobie strasznie drogo?

Galanteria domowa
— Co będziesz robić dzisiaj wieczorem, 

żoneczko?
— Ach, mam obszerny program — naj­

pierw napiszę kilka listów, potem mam czy­
tać czasopisma, następnie obejrzę żumale, 
potem posłucham radia — i tak dalej...

— No to, najdroższa, kiedy już będziesz 
przy „i tak dalej” — może byś zechciała 
włączyć do programu moją kamizelkę, przy 
której brak dwóch guzików.

X X 
Bankructwo

Świetny trybunale! Proszę o wyęok uwal­
niający dla mego klienta. Czysty zysk z o- 
głoszonych przezeń bankructw, przeznaczony 
został na cele dobroczynne.

Władysław St. Reymont : ROK 1794 — trylo­
gia (część I. : OSTATNI SEJM RZECZYPOSPO­
LITEJ, część II: NIL DESPERANDUM, część III: 
INSUREKCJA). Wielka, porywająca powieść hi­
storyczna , która wyszła spod pióra znakomitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrodą Nobla — 
najwyższym międzynarodowym odznaczeniem lite­
rackim. żywa akcja książki rozgrywa się w naj­
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 
przekupstwa, rozpusta i wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym promieniem w tych po­
nurych czasach było powstanie Kościuszki, opisa­
no przez Reymonta w sposób najbardziej zajmu­
jący. Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 
tchem, poznając wiele historycznych doniosłych 
wydarzeń. — 3 tomy, 1386 stron tekstu. —• Cena 
fr. 650. —

Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE. Głośna 
powieść w nowym wydaniu. Akcja rozgrywa się 
na terenie prowincjonalnego gimnazjum na po­
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
polskie walczyło z rusyfikacją, ciążącą nad całym 
społeczeństwem, o szczególnie nad szkolą. Wpraw­
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają nam się 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat. ale wielki talent literacki Żerom­
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa­
scynującą lekturę. Każdy z nas zawsze z rozrzew­
nieniem wspomina dzieje swej pierwszej miłości 
1 w tej książce odnajdzie właśnie urok I wdzięk 
budzącego się uczucia. — Cena fg, 550. ■■■

Walter Scott 1 ROB ROY. Kim jest tajemniczy 
Rob Roy? Czy przywódcą bandytów, dokonują­
cych zuchwałych napadów, mścicielem uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów ? 
Walter Scott, jeden z najwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący świat 
18-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii 1 Szkocji. ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo- 
hlstorycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkami, zuchwałymi wypra­
wami, bitwami i potyczkami, niezwykłymi sytua-

— Cóż chcesz moj 
drożeje.

kochany? życie ciągle

X
Rozmowa z

X 
szatniarzem

1-szy lekarz: 
stanie chorego?

2-gi lekarz: -
3-ci lekarz: -

X x
Konsylium na

Cóż

Sądzę,

prowincji
koledzy sądzicie o

że jest zamożny...
Podzielam zdanie szanow-

cjami, 
losną.

a nade wszystko pasjonującą Intrygą ml- 
Jaka tajemnica kry je się w życiu pięknej

Ceny zwierząt na ubój, chów i pociągowych
Cielęta — Od 195 do 220 fr.
Woły — Od 90 do 195 fr.
Tuczniki — Od 190 do 250 fr.
Jagnięta — Od 200 dc 250 fr.
Konie — Od 65 do 120 fr.
Kogutki — Od 360 do 420 fr.
Kury i koguty — Od 250 do 300 fr.
Kaczki (zwyczajne) — Od 180 do 

300 franków.
Kaczki (barbarie) — Od 280 do 350 

franków.
Indyki — Od 220 do 300 franków.
Króliki — Od 170 do 280 franków.

Zwierzęta na chów’ (jedno) 
Jałówki — Od 40.000 do 95.000 (w

zależności od wieku i rasy). 
Krowy (pierwszej jakości)

105.000 do 130.000 fr.
Prosięta — Od 165 fi. do 250 fr. za 

kilogram żywej wagi.
Zwierzęta pociągowe

Woły (para) — Od lat 4 do 5 od 
190.000 do 265.000 fr.; od 3 do 5 lat 
— od 160.000 do 220.000 franków.

Koń — Od 80.000 do 165.000 fr. w 
zależności od wieku, siły i rasy.

Jesienne sadzenie wiosennych cebulek kwiatów
Z nadejściem jesieni należy przygotować 

się do wysadzania cebulek krokusów (scil- 
la), przebiśniegów (galanthus), szafirków 
(muscari), śnieżyczek (leucojum), narcyzów 
i tulipanów. Najważniejszą czynnością bę­
dzie nabycie cebulek z dobrego źródła, ce­
bulek solidnych, zdrowych. Większy koszt 
ich opłaci się z pewnością i oszczędzi nam 
na wiosnę rozczarowań. Jeżeli przetniemy 
cebulkę tulipanu pionowo przez środek — 
to przekonamy się, że z końcem październi­
ka w zdrowej i silnej cebulce zawiązek kwia­
towy będzie już dobrze ukształtowany, pod­
czas gdy w cebulce małej, pośledniejszego 
gatunku będzie on źle uformowany, uszkOn 
dzony, lub nie będzie go wcale.

Na ogół zdrowe, pierwszej jakości cebu- 
ki rosną dobrze i kwitną obficie w każdej 
przeciętnej ziemi. Ziemie lekkie, piaszczy­
ste są jednak dla nich odpowiedniejsze; przy 
glebie ciężkiej konieczny jest dodatek pias­
ku. Grunt przeznaczony pod cebulki powie- 
nien być już na wiosnę znawożony na około 
30 cm. głęboko. Z nawozów sztucznych sku­
tecznie działa snperfosfat.

Cebulki wiosenne czują się najlepiej w 
wystawie południowej, lecz mogą egzystować

i w półcieniu. Jeśli po otrzymaniu cebulek 
nie możemy ich wysadzić natychmiast, to 
nie należy ich trzymać w opakowaniu, lub 
w zamkniętych skrzynkach; gorące j dusz­
ne powietrze może zniszczyć zawiązki kwia­
towe. Należy je więc rozrzucić 1 dostarczyć 
im powietrza.

Wysadzanie cebulek odbywa się od wrześ­
nia do połowy października. Dla małych ce­
bulek — krokusów, cebulic, szafirków itp. 
wystarczy, gdy będą przykryte 6 — 10 cen­
tymetrową warstwą ziemi, zależnie od ja­
kości gleby, w glebach cięższych sadzi się 
płyciej, w lekkkich — głębiej. Rozwijają się 
i mnożą szybko i trwają długie lata na jed­
nym miejscu. Wymagają przykrycia jedynie 
w pierwszym roku po posadzeniu.

Narcyzy sadzi się na 10 — 15 cm. głębo­
ko w odstępach 12 — 15 cm. między cebul­
kami. Co 5 lat powinno się je wykopywać, 
rozdzielać i sadzić na nowe miejsce.

Tulipany sadzi się na 12 cm. głęboko, za­
chowując 20 — 25 cm. odległości między ce­
bulkami.

Ważną rzeczą przy sadzeniu jest, aby wy­
kopany rowek był dość szeroki i miał płas- 
k e dno. Na dno daje się warstwę piasku,
a na nim umieszcza cebulkę.

W kawiarni jeden z gości zwraca się 
szatniarza:

— Panie, to nie mój kapelusz! Co 
osioł zamienił moje okrycie głowy?

do

za

— Nie wiem, proszę pana — odparł szat­
niarz — ale ponieważ nie zauważył zmiany, 
to znaczy, że panowie mają jednakowe gło­
wy.

nego kolegi — choroba zatem powinna być 
niebezpieczna i długa.

X X 
Kodeks grzeczności

—- Musiałam dopiero wyjść za ciebie, aby 
się przekonać i poznać — jaki ty jesteś głu­
pi.

— Moja droga — przecież to chyba mo­
głaś poznać z miejsca; już po tym, że pro­
siłem o twoją rękę...

Od
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MOJA BIELIZNA JEST JESZCZE BIELSZA

NIOdE JEDWABIE M BARDZIEJ ŚWIEŻE

A MOJE WEŁNIANE TKANINY BARDZIEJ MIĘKKIE

a to dzięki
PERSIC0WU

Diany Vernon? Kim jest mężczyzna, który towa­
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra­
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowolł wplątane­
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddział 
łami Rob Roy’a? Napisana z wielkim rozmachem 
powieść Walter Scotta stanowi lekturę, którą tfaż- 
dy przeczyta „jednym tchem". — 510 stron tekstu, 
trwała oprawa. — Cena fr. 675, ■■

Jerzy Rostworowski: SŁONECZNY RYTM. Autor 
tej świetnej książki umie patrzeć na Afrykę, umie 
obserwować 1 umie pisać. Dlatego SŁONECZNY 
RYTM daje świetny obraz „czarnego kontynentu” 
z całym przepychem dżungli!, wiecznego słońca, mu 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej ćrużymi ilościami whisky, lub 
urozmaicanej miłostkami z hebanowymi piękno­
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie nas w kolorowy świat dzikiej Afryki, 
pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej 
natury. — Z ilustracjami. — Cena fr. 395. ——

Aleksander Plskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
I JEDNA DAMA. Pasjonujący 1 oryginalny ro­
mans historyczny, który przede wszystkim uka­
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. Osobi­
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tle 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu­
rę. Książka o czasach, gdy historia świata decy­
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet Książka ta została przełożona na 
Języki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE — LA BELLE 
AMOUREUSE". — 333 strony tekstu,- oraz 40 
stron ilustracji. Drugie (nowe) estetyczne wyda­
nie polskie. —• Cena fr. 295. ■—

Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość 1 niena­
wiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny świat wysp po­
łudniowych. W tym świecle rządzą mężczyźni, si­
ła i pieniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy ten. zdawałoby się, ustalony po­
rządek 1 prowadzi do najbardziej dramatycznych 
•iowikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna­
komitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. — 
Cena fr. 295. —

Stanisław Skrzypek : ROSJA. JAKA WIDZIA­
ŁEM (Wspomnienia z lat 1939—1942). Ostatnio 
wydana książka o Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek pisze w sposób spokojny i rzeczowy — 
obraz „raju bolszewickiego" w Jego ujęciu jest 
prawdziwy i wstrząsający. Książka zawiera wiele 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie lub częściowo nieznanych. O Jej treści naj 
lepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJA SOWIECKĄ - W WIĘZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE — W WIĘZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE - W WIĘZIENIU 
BUTYRK1 W MOSKWIE - W SZPITALU WIĘ-
Z1ENNYM W MOSKWIE
OBOZU PRACY

W DRODZE DO
W OBOZIE PRACY - NA

WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE - W DRODZE 
NA POŁUDNIE — GUZAR — WYJAZD DO PER­
SJI. - Cena fr. 495. —

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym kuponie lub listownie, nadsyłając równocze­
śnie należność według cen, podanych wyżej. Po­
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

S. W.
PR-80-1 I 2-P.

. , - Dotychczas posługiwałam się proszkiem 
Persil tylko do prania białych rzeczy

(i nigdy nie znalazłam lepszego proszku!) Lecz wykryłam 
//** prócz tego, źe Persil nadaje się doskonale do prania 

jedwabiu i wełnianych tkanin. Co za delikatna piana 
A jak jedwabie, prane Persil’em, zachowują świeżość 
rzeczy kolorowe są bardziej lśniące; co do wełnianych 
tkanin, to ze zdumieniem stwierdzicie jak każde pranie 
Persil’em nadaje im miękkość i delikatność.
Słusznie mówi się, że Persil pierze wszystko... doskonale!

A OTO KILKA RAD DO PRANIA
WEŁNIANYCH TKANIN I JEDWABIU :

Należy... posługiwać się tylko 
proszkiem Persil : nie potrzeba doda­
wać mydła ani innego produktu.

... zawsze suszyć wełniane swetry
phisko rozpostarte. W

Nie należy... trzeć jedwabi ani 
wełnianych tkanin : wystarczy po pro­
stu wycisnąć je w pianie Persil'u, która 
łagodnie usuwa wszelki brud.

Do : .NARODOWIEC". Lens (F-de-C).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem :
. , , « . ROK 1794
. t , SYZYFOWE PRACE "~
. e e e ł ROB ROY
. , e • « SŁONECZNY RYTM
. . , , .SIEDEM EKSCELENCJI 1 JEDNA 

DAMA
. < • • . ZWYCIĘSTWO
. e e « • ROSJA. JAKA WIDZIAŁEM

•NależnoSć ca wybrane książki w wysokości fr.
. . . • • e przekazuję równocześnie na kon-

PERSIL SAM WSZySTKO PIERZE
JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

to pocztowe LILLE C/C 16657 — 
cfowlec” Lens (P-de-C).
imię i nazwisko • • ■ e e 
(drutowanymi literami)
Dokładny adrea . . . e ■ • • 
(drukowanymi literami)

Journal „Naro-

I



Październik 

15 
środa

Słońce | Księżyc 
wsch. zach. | wach. zach. 
6.12 - 17.001 2.23 - 15.31

Dziś: 
Jutro: 

Pojutrze:

Jadwigi, "Teresy
Leopolda
Wiktora, Małgorzaty

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.

,, „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100----
1.600.—

840—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► cCHA OHIA <
Życie rekrutów w każdej armii do­

starcza wydarzeń ,które stanowią nie­
wyczerpane materiały dla najrozmait­
szych uwag satyrycznych i scen try­
skających humorem i dowcipem. ■

A oto wydarzenie z koszar, gdzie 
włoscy rekruci poznawali dawniej 
pierwsze tajniki życia żołnierskiego.

Sierżant zgromadził kompanię re­
krutów i nauczał ich rozróżniania 
stopni oficerskich w armii włoskiej.

Podoficer przytaczał życiowe przy­
kłady i mówił: jeden podłużny maka­
ron oznacza stopień podporucznika. 
Dwa .podłużne makarony, to porucz­
nik, trzy makarony to kapitan, cztery 
makarony to major itd.

W tym momencie przybył na inspek­
cję wyszkoleniową generał z pobliskie­
go garnizonu. Wśród rekrutów pow­
stało zrozumiałe podniecenie.

Sierżant poderwał natychmiast kom­
panię rekrutów „na baczność” i zamel­
dował generałowi program swoich za­
jęć wyszkoleniowych.

Generał po dokonaniu przeglądu 
młodych rekrutów, oraz ich umundu­
rowania i broni, wdał się w rozmowę z 
instruktorem.

— A więc, panie sierżancie prowadzi 
pan lekcję o stopniach oficerskich?

— Tak jest, panie generale! padła 
odpowiedź.

General zbliżył się do pierwszego z 
brzegu żołnierza i pyta go:

— Jeden podłużny makaron ozna- 
cza?,„Kh

—: JPodporucznika, padła odpowiedź.
— Dobrze — odpowiada generał. 

— No, a dwa makarony? — zapytał 
innego.

— Porucznika.
Wtedy generał nachylił się ze swoimi 

galonami do trzeciego z kolei żołnierza 
i zapytuje go:

— No a moje makarony, kogo ozna­
czają?

Zaskoczony żołnierz odpowiedział 
jednym tchem:

— Dyrektora całej fabryki maka­
ronów.

Partia lepiej niż Zaiopek...
Reżim dyktatorski nie znosi, by któ­

ryś z obywateli wybił się ponad prze­
ciętność.. Oto z Pragi donoszą, że film 
z Olimpiady, pokazujący zwycięstwo 
Zatopka w biegu maratońskim został 
wycofany z programu kinematografów 
czeskich.

Maluczko a dowiemy się, że w okre­
sie rozwiniętej ,,samokrytyki" p. Zato­
pek roześle do pism następujące o- 
świadczenie:

„Przebywszy przepisaną regulami­
nem maratońskim trasę ponad 42 kilo­
metrów w czasie 2 godzin i 23 minut, 
czyli 4 godziny krótszym niż towa­
rzysz Klemens Gottwald, dopuściłem 
się poważnego wykroczenia przeciw 
jedności czechosłowackiej partii ko­
munistycznej ..."

Powyższa samokrytyka bynajmniej 
mnie nie zdziwi. Trudno bowiem, by 
ktoś mógł lepiej zrobić coś niż partia...

U Wieści z Polski j

Lekceważenie obywatela i jego potrzeb pod reżimem dyktatorskim
Warszawa. — Położenie przeciętne­

go obywatela w Polsce, który co do 
zaspokojenia wszystkich swoich po­
trzeb zależny jest dziś od państwa i 
wszystko musi przyjąć takie, jakie mu 
dają, — jest doprawdy rozpaczliwe. W 
jednym jedynym numerze czołowego 
pisma reżimowego Warszawy znajdu­
jemy następujące znamienne skargi :

„Gdzie kontrolerów sześć...
„W „Nadmorskiej” — luksusowej restau­

racji w Sopocie — porcja zsiadłego mleka 
(pół litra) z kartofelkami kosztuje 2,05 zł. 
Podobna, choć trochę mniejsza porcja w ba- 
rze „pod dwójką” w Warszawie, przy Mar­
szałkowskiej 2, kosztowała w tym samym 
czasie... 3,60 zł (obecnie lokal w remoncie). 
Różnica cen uderzająca, jeżeli się zważy, że 
koszt surowca (mleka, kartofli i słoniny) 
oraz robocizny jest ten sam w Sopocie co w 
Warszawie.

„Takie niespodzianki nieraz zaskakują 
klientów zakładów gastronomicznych. Np. w 
restauracji „Stolica”, w budynku CDT, za 
cienką kromkę chleba do obiadu policzono 
klientowi, St. K. — 45 gr. podczas gdy w in­
nych restauracjach za znacznie grubszy ka­
wałek chleba liczy się tylko 15 groszy.

Restauracja Bristolu liczy jeden pomidor 
wagi 5—7 deka po 1,80 zł. Plasterki szynki 
w bufecie WZG, czynnym w czasie Kongre-

su Spółdzielczości Wiejskiej w Politechnice 
— ważyły po 2 deka, a kosztowały 5 zł.

Stołeczne Biuro WZG, któremu taki pla­
sterek zademonstrowaliśmy — wyjaśniło, że 
porcja za 5 zł powinna ważyć nie dwa lecz 
5 dekagrńmów — bufet omylił się nie na 
cenie, lecz na wadze. Jak się bufet z tej o- 
myłki wytłumaczy to inna sprawa.

Faktem jest, że jeszcze w wielu bufetach, 
barach i restauracjach warszawskich, pomi­
mo, że obowiązują ściśle ustalone normy 
wagi dla każdej potrawy, pomimo, że każda 
placówka posiada swojego kalkulatora — 
panuje dowolność cen i nadal porcje wydaje 
się w wielu wypadkach „na oko”.

* * *
Inny przykład z dziedziny meblar­

stwa:
„W brakoróbstwie „przoduje” Spółdzielnia 

Pracy „Ogniwo” (W-wa, ul. Puławska 43), 
od której otrzymujemy szafy dwudrzwiowe. 
Paczą się w nich drzwi, klucze nie pasują 
do zamków — a cena szafy jest dość wy­
soka — 1.080 zł. W każdym transporcie jest 
przeciętnie 10 do 15 procent szaf brakowych.

„Wiele słusznych skarg słyszymy też od 
klientów kupujących wózki dziecinne. Tu 
rekord w brakoróbstwie bije Centr. Przem. 
Ludowego i Artystycznego. Z otrzymanych 
w ub. roku 80 wózków koszykowych CPLiA, 
sprzedaliśmy tylko 20 —- reszta nie nadaje 
się w ogóle do użytku. (Kółka odpadają, pod­
wozie się rozlatuje itp.). Drugim producen­
tem, wykonującym niedbale dziecinne wózki 
sportowe, jest Spółdzielnia Pracy „Siła” z ul.

Protestanci polscy pod
Wyznania protestanckie w Polsce po roku 

1945 posiadały około 330 tys. wyznawców, 
skupionych głównie w wyznaniu Ewange- 
licko-Augsburgskim (około 250 tys.). Głów­
ne skupiska ewangelików znajdują się w 
Warszawie na Mazurach i na Śląsku Cie­
szyńskim. Od chwili usunięcia Niemców z 
Polski po roku 1945, wyznania te skupiają 
jedynie Polaków i raczej można się było spo­
dziewać, że reżim nie podejmie większej z 
nimi walki. W okresie jednak roku 1951 do­
szły wiadomości, wskazujące, że — jak ka­
żda grupa religijna, tak i protestanci nie 
mogą liczyć na jakiekolwiek sympatie u re­
żimu komunistycznego.

Masło i kawa z muchami, 
mleko brudne

Warszawa. — Cytamy w „życiu Warsza­
wy”:

Trzy razy klient Jan D. wapdł na melcz- 
ko do baru mlecznego przy ul. Radzymiń- 
skiej nr 53 i trzy razy „wpadł”. Raz, gdy 
bułki z masłetm były naszpikowane mucha­
mi, drugi raz, gdy znów muchy dla odmia­
ny kąpały się w kawie i wreszcie ostatnio 
1 bm. podano mu mleko „siwe” od kurzu i 
paprochów, a reklamacje wzbudziły tylko 
śmiech personelu, szczerze ubawionego tymi 
przygodami.

Przykład ten nie jest odosobniony. Jedne-
go tylko dnia, kontrola stwierdziła, że 4 ba­
ry: przy ul. Rakowieckiej 41a, ul. Puław­
skiej 16 i 20 oraz ul. Wolskiej 29, czerpały 
mleko z zanieczyszczonych, zardzewiałych 
konwi. . - .

Odbudowa zabytków
Ostatnio podczas robót przy odbudowie 

kolegiaty romańskiej z XII w. w Tumie pod 
Łęczycą, natrafiono wewnątrz kościoła w za­
chodniej jego absydzie na polichromię, po­
krytą warstwą tynku. Przy dalszym odsła­
nianiu polichromii stwierdzono, że składają 
się na nią malowidła o treści religijnej. Poli­
chromia pochodzi z pierwszych lat istnienia 
kolegiaty.

W Walewicach (pow. łowicki) w parku, o- 
taczającym empirowy pałacyk rozpoczęto 
prace nad konserwacją i rekonstrukcją rzeźb 
z XVIII wieku.

W ramach zaplanowanym na r. 1953 ro­
bót konserwatorskich zabezpieczone zostaną 
takie wartościowe zabitki budownictwa drew 
nianego, jak dworki w Węgrzynowicach 
pow. rawsko - mazowieckiego, w Wodziera­
dach pow. łaskiego 1 Swiątkowicach pow. 
wieluńskiego..

Również w r. 1953 przewidziana jest od­
budowa zabytkowego domu mieszczańskiego 
z XVII w. w Łowiczu.

reżimem warszaw skim
Zaczęło się najpierw od niezatwierdzenia 

przez Bieruta głowy kościoła ewangelicko - 
augsburgskiego.

Reżim poinformował zresztą przedstawi­
cieli ewangelików, że nie zatwierdzi żadnego 
kandydata na stanowisko biskupa — głowy 
ewangelików w Polsce. Wyznanie więc to 
pozostaje bez możności wyboru swego bisku­
pa, gdyż w mysi ustawy Kościoła Ewange- 
licko-Augsburgskiego w Polsce, wybór taki 
zatwierdzony być musi przez głowę pań­
stwa.

Również w roku 1951 podane zostały wia­
domości o przejęciu przez państwo budynku 
kościoła ewangelickiego św. Trójcy w War­
szawie przy placu Małachowskiego. Kościół 
ten odbudowany został ze zniszczeń wojen­
nych ofiarami wiernych, a kiedy odbudowa 
zewnętrzna została zakończona, reżim prze­
jął budynek i przeznaczył go na salę maso­
wych zebrań, odczytów i koncertów po doko­
naniu odpowiednich przeróbek wewnątrz bu­
dowli.

Wyznania protestanckie miały w armii 
polskiej swych kapelanów7 podobnie jak 
wszystkie inne wyznania, uznane przez pań­
stwo. Na początku roku 1951 doszły wiado­
mości, że wszyscy kapelani protestanccy 
zwolnieni zostali z wojska, a na ich miejsce 
nie mianowano innych kapelanów, natomiast 
zlikwidowano stanowiska ich w armii.

Dzielnej. Stamtąd już w ogóle wózków nie 
bierzemy”.

* • *
Jeszcze inny przykład :
„O fakcie psucia się ziemniaków sygnali­

zuje m. in. nasz korespondent, Władysław 
D., pracownik kolejowy ze stacji W-wa 
Główna Towarowa. Komunikuje on, że z nie­
których wagonów znajdującycn się 19. ub. m. 
na wspomnianej stacji, wyciekała ciecz o za­
pachu zgnilizny. Dalszy postój grozi zepsu­
ciem całego transportu. Ziemniaki psują się, 
a tymczasem między dostawcą ziemniaków 
— Centralą Ogrodniczą i detalistami toczą 
się boje i spory. Hurtownik domaga się od 
detalistów rozładowania i zabrania transpor­
tów z bocznic. A detaliści... tłumaczą się kło­
potami i trudnościami.

„Oczywiście nie bez winy jest Centrala, 
która nie dopilnowała rytmiczności skupu i 
dostaw ziemniaków dopuszczając do spiętrze­
nia się ładunków”.

* * ♦
Niepunktualność wszędzie ogromna, 

jak o tym świadczy następujący przy­
kład :

„W ostatnich dniach lipca trzykrotnie zgła­
szałem się do punktu usługowego nr 21 Spół­
dzielni Pracy Mechanicznej Reperacji Obu­
wia „Solidarność” przy ul. Solec 103, gdzie 
chciałam oddać do żelowania półbuciki mę­
skie. Za każdym razem informowano mnie, 
że nie mogą przyjąć butów, ponieważ nie ma 
pracownika, załatwiającego te sprawy.

Wreszcie 1 sierpnia br. za czwartą bytno­
ścią — urzędnika zastałam. Po długich wy­
liczeniach, wypisaniu formularza i po przyję­
ciu w gotówce 45,20 zł, wydano mi kwit i 
oświadczono, że buty będą gotowe najdalej 
za 14 dni.

Po odbiór zgłosiłam się 16 bm., a więc w 
dwa dni po terminie. Butów nie było. 18 bm. 
— butów nie było, ale oświadczono mi, że 
będą 20 bm. Jednakże ani tego, ani następ­
nego z kolei terminu — 22 bm — nie do­
trzymano. Dowiedziałam się natomiast, że 
buty zostały oddane do roboty gdzie indziej. 
A kiedy będą? — na to pytanie nikt mi nie 
odpowiedział. W każdym bądź razie nie 
wcześniej jak 27 bm.”

Jedną z największych bolączek to 
żyletki, które wogóle nie golą. Mimo 
to fabryki reżimowe produkują je ma­
sami, a prasa reżimowa pociesza klien­
tów, że raz przecież fabryki się udosko­
nalą. Ktoś proponuje, by dobre żylet­
ki sprowadzać zza granicy i do każdej 
paczki krajowych żyletek dodać jedną 
żyletkę zagraniczną, aby chóciaż coś 
było.

Jednym słowem bałagan o 500 pro­
cent ponad normę. Ponieważ dyktatu­
ra rządzi przez urzędników, więc nikt 
sobie nic nie robi z bolączek biednego 
obywatela, który jest ofiarą nie tylko 
dyktatury, ale także biurokracji i mar­
ksizmu.

Katolicki Uniwersvtet Lubelski
Lublin. — W roku akademickim 1951-52 

studiowało na Katolickim Uniwersytecie Lu­
belskim 3.194 osób, w tym 750 (26 proc.) 
pochodzenia robotniczego, 1.224 (37 proc.) 
pochodzenia chłopskiego i 1.220 (37 proc.) 
córek i synów inteligencji pracującej.

Największa ilość studentów rekrutowała 
się — ze zrozumiałych względów — z die­
cezji lubelskiej, mianowicie 1.360 osób, t.j. 
42.6 proc, ogólnej ilości studiujących. Na­
stępną była diecezja siedlecka — 226 osób, 
z kolei sandomierska — 185, warszawska — 
169, tarnowska — 162. Diecezja katowicka 
reprezentowana była 44 studentami, wro­
cławska — 40, krakowska — 66, poznańska 
— 43.

Jeśli chodzi o klasyfikację według fakul­
tetów, to przedstawiała się ona następująco:

Wydział Ilość stud. Proc.
Teologia 102 3,2%
Prawo Kanoniczne 23 0,7%
Filozofia Chrześcijańska 712 22.3%
Humanistyka 2.040 63,9%
Prawo 317 9,9%

Ogółem ilość studentów 3.194 100,0%

Młodzież K.U.L-u otrzymała w roku aka­
demickim 1951-52 ogółem 1.036 stypendiów, 
w tym 860 stypendiów żywnościowych i 226 
stypendiów gotówkowych. Ogółem ze sty­
pendiów korzystało 32,4 proc, studentów. W 
domach akademickich mieszkały 602 osoby.

K.U.L. wydawał miesięcznie na pomoc dla 
młodzieży akademickiej z funduszów włas­
nych ponad 180 tys. złotych. Stypendia go­
tówkowe dzieliły się na : naukowe, biblio­
teczne, zapomogowe, zdrowotne i wypoczyn­
kowe.

Stołówka KUL-u wydała w czasie od 1-go 
.września 1951 r. do 30 kwietnia 1952 r. :

bezpłatnych obiadów ' 122.234
bezpłatnych kolacji 57.287
bezpłatnych śniadań 52.504

K.U.L. utrzymuje się ze składek społeczeń­
stwa katolickiego w Polsce, które wpłacać 
można na konto P.K.O. 11-153/113 Towarzy­
stwa Przyjaciół Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, Lublin, Aleje Racławickie, nr. 
14. -

Raf jest panem komisarzem. 
Męczy troska go zawita, 
Jakby gdy policji każę 
W mig złoczyńcę pochwyciła...

Raf jest świadkiem widowiska: 
Za zającem pędzą psiska...
„Ach, znalazłem!” — wykrzykuje, 
„Zaraz przykład zastosuję!”

Godzien oddział w biegach ćwiczy 
Na strzał z pistoletu dany — 
Przydało się na ulicy:
Oprych będzie wnet schwytany...

Przygody llafala Pigułki

Na kongresach M.R.P. i R.P.F. 
partie te określiły swoje stanowiska

Paryż. — Rady krajowe M.R.P. i R. 
P.F. zakończyły swoje obrady.

Kongres M.R.P. uchwalił na zakoń­
czenie rezolucję wzywającą posłów tej 
grupy do uczynienia wszystkiego co 
tylko możliwe, by ,rozszerzyć plan 
rozbudowy i inwestycyj, co wymaga 
odpowiedniej polityki”. Jeśli chodzi o 
politykę zagraniczną, tc rezolucja wy­
raża ponownie zaufanie ministrowi 
Schumanowi. Zawiera ona nadto ży­
czenie, by w drodze głębokich reform 
politycznych, gospodarczych i społecz­
nych, utworzyć stopniowo związek 
francusko-tunizyjski i francusko-ma- 
rokański, które będą mogły wejść do 
Unii Francuskiej.

W czasie przemówienia, referent dla 
spraw ogólnych, p. Andre Colin, sekre­

tarz generalny, podkreślił konieczność 
zwiększenia wysiłku w kierunku ob­
niżenia kosztów utrzymania oraz 
zwiększenia siły kupna pracowników. 
Oddał on hołd premierowi Pinay za je­
go akcję w tym kierunku, domagając 
się jednakowoż bardziej konkretnych 
zarządzeń.

Prace Rady krajowej A.P.F. zakoń­
czyły się przemówieniem gen. de Gaul- 
le’a, który krytykował rząd, i wyraził 
się przeciwko ratyfikacji umów alianc­
ko - niemieckich w ich obecnym 
brzmieniu, domagając się równocześ­
nie światowego „paktu obrony wolno­
ści”.

Gen. de Gaulle powiedział, iż jest go­
tów do współpracy ze wszystkimi ludź­
mi dobrej woli i dal do zrozumienia, że 
nie traci nadziei na dojście do władzy.

Defilada w strojach regionalnych różnych prowincyj francuskich

(Foto: Record) 
Jak już donosiliśmy, na zokończenie kongresu krajowej federacji francuskich grup fol­
klorystycznych odbyła się na Polach Elizejskich defilada w strojach regionalnych. Zdję 

cie nasze przedstawia jedną z takich grupfolklorystycznych.

Francuski urzędnik państwowy może służyć 
tylko Francji — oświadczył min. Brune
La Rochelle. — Przemawiając na kongre­

sie federacji radykałów dep. Charante Mari­
time, francuski minister spraw wewn., Char­
les Brune potępił działalność partii komuni-
stycznej. Oświadczył on między innymi :

„Ci, którzy otrzymują swoje rozkazy zza 
granicy, mają tylko jedno na celu : podko­
pać nasze Instytucje i ustalić dyktaturę, a 
tego my nie możemy ścierpieć.

„Wszyscy ci, którzy służą państwu (a nie 
rządowi) powinni być przejęci ideą służenia 
mu. Wy funkcjonariusze macie prawo prowa­
dzenia poza służbą działalności w wybranych 
przez was partiach, ale pod warunkiem, że 
partia ta jest francuską. Czego innego nie 
dopuszczę”.

Biżuterię wartości 50 milionów fr. 
skradziono turystom szwedzkim

PARYŻ. — W wielkim hotelu paryskim w 
rejonie Opery mieszkali od 7 dni turyści 
szwedzcy, państwo Philipsom Kiedy w sobotę 
po południu Philipsonowie powrócili z prze­
chadzki do hotelu, stwierdzili, że w czasie ich 
nieobecności ktoś otworzył drzwi zajmowane­
go przez nich pokoju. Wszystkie walizy były 
pootwierane, a znajdujące się w nich przed-' 
mioty, porozrzucane w nieładzie. Stwierdzo­
no brak torebki, w której znajdowała się bi­
żuteria oraz znaczna suma pieniężna. Straty 
oceniane są na około 5 milionów fr.

J. U.

490) (Ciąg dalszy)
Liliana uśmiechnęła się nieznacznie.
— Ja cię zawsze kochałam i nigdy 

nie przestanę cę kochać, nigdy.
— Ach, dzięki ci za te miłe słowa. 

One dodają mi otuchy, mocy i uzbra­
jają mnie ku nowej walce. Zaczynam 
coraz bardziej wierzyć w siebie, w mą 
wartość.

Noc zapadła i pokryła swą ciemnoś­
cią szary świat.

Liliana nie mogła zasnąć tej nocy. 
Coraz nowe myśli tłoczyły się do jej 
mózgu. Nastała wreszcie i dla niej 
szczęśliwa godzina. Nie będzie więcej 
samotną.

Rozpocznie się nowe szczęśliwe ży­
cie!

Gwiazdy poranne już dawno świe­
ciły na niebie, gdy Liliana przymknęła 
oczy i zasnęła twardym snem. Naza­
jutrz obudziła się pełna nadziei, pełna 
nowych myśli. Zabrała się żywo do 
pracy i nie czuła, jak dawniej bólu i 
cierpienia.

Wedigo rozpoczął wędrówkę po biu­
rach pośrednictwa pracy. Starał się 
o jakiekolwiek zajęcie, które mogłoby 
zapewnić byt małej rodziny. Wierzył, 
że człowiek, który bardzo chce znaleźć, 
znajdzie. Na razie nie powodziło mu 
się. Zwodzono z dnia na dzień i kazano 
wędrować z urzędu do urzędu.

Liliana pozostawała nadal jedyną 
żywicielką. Zabrała się do pracy i zdo­
bywała coraz szersze rzesze klientów. 
Wieczorem wracała do domu radosna, 
uśmiechnięta i szykowała wieczerzę 
dla męża i córki.

Pocieszała męża, który ciągle opo­
wiadał z goryczą o braku pracy.

— Nastanie wreszcie i dla ciebie 
szczęśliwa godzina.

Wedigo czekał cierpliwie na tę 
szczęśliwą godzinę. Pragnął wyswobo­
dzić Lilianę z jej dotychczasowych 
obowiązków. Wierzył, że przepowiednia 
Liliany spełni się.
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Za-wiedziona nadzieja

— Rolfsie, ty nie dbasz o swe 
własne życie. Wszak lekarz katego­
rycznie oświadczył, że nie wolno ci ru­
szać się z domu, a ty gwiźdżesz sobie 
na to wszystko i robisz tak jak ci się 
podoba. — Ech nic z ciebie nie będzie.

Tom Herwart siedział w aucie obok 
swego przyjaciela detektywa Rolf Rolf- 
sa i prawił mu nudne morały.

Rolfs uśmiechnął się i odpowiedział:
— Detektywowi nie wolno się pieś­

cić. Gdybym chcial posłuchać le­
karza, musiałbym spędzić w domu 

, jeszcze długie tygodnie, a właśnie te- 
/raz zależy mi na każdej chwili. Sytu-

Miłość $
ZWYCIĘŻA

Nienawiść

Biżuterię skradziony trzy lata temu 
w Hśnin-Lietard znaleziono w Austrii

LILLE. — Policja tutejsza została powia­
domiona przez policję austriacką, że w miej­
scowości Salzburg aresztowano dawną na­
uczycielkę z Francji, panią Louise Le Roy,
przy której znaleziono biżuterię, skradzioną 
3 lata temu pani Sarah Amar, żonie dyrek­
tora cyrku „Amar”, w chwili gdy ten wy­
stępował z przedstawieniem w Ilenin-Lie- 
tard.

Skradziono wtedy biżuterię wartości około 
12 milionów fr. oraz w gotówce na sumę 
1.600.000 fr. W dniu kradzieży zniknął rów­
nocześnie służący pani Amar, Peter Pako- 
wicz, pochodzący z Jugosławii.

Notowania giełdowe
Kurs urzędowy walut zagranicznych :

1 Dolar amerykański . , 
1 Dolar kanadyjski . .

100 Franków belgijskich e
1 Funt angielski . . . 

100 Franków szwajcarskich
1 Gulden holenderski , 
1 Korona szwedzka , < 
1 Korona duńska . « e 
1 Marka niemiecka , < 

100 Lirów włoskich . . .

,1<ee, 350.— 
• ««««« 364,40
«■■<«« 700-25 
# e e < e • 988.—

8012,15
«<•«<« 92,85
• s e s • s 68,20 
e . * e e • 50,70

84.— 
56,45

Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku :

1 Dolar ameryk. . , 
1 Dolar kanad. . M 
1 Funt angielski . .
1 Floren holederski 
1 Frank szwajc. . .
1 Frank belgijski , 
1 Korona duńska , 
1 Korona szwedzka .

Poprzednio 
Fr. fr. : 

398.— 
400.— 

1000.— 
97.- 
93.25 

7.50 
45.— 
64.—

W dn. 13 10 
Fr. fr

398.—
400.—

1005.— 
98.— 
93,25
7.60 

45.—
64.—

monety
W dn. 13 10Poprzednio

86.—
8.10

18.—

1 Marka niemiecka .
1 Peseta hiszpański
1 Peso argentyński

Złoto 1

86.—
8.10

18.—
złote :

Fr. fr. : Fr. fr
Czyste złoto (1 gr.) . . . 498.— 496.—
20 Fr. franc, (w złocle) « , 3.810.— 3.820.—
10 Fr. franc, (w zlocie) . . 2.050.— 2.060.—
20 Fr. szwajc. (w zlocie) . 3.720.— 3.710.—
Funt ang. (w zlocie) . . . 4.730.— 4.710.—
Pól Funta ang....................... 2.150.— 2.140.—
20 Doi. ameryk. (w zlocie) . 18.480.— 18.480.—
10 Doi. ameryk. (w zlocie) 8.900.— 8.840.—
5 Doi. ameryk. (w zlocie) . 4.470.— 4.450.—
20 Marek niem. (w zlocie) . 4.030.— 4.010.—
10 Florenów hol. (w zlocie) . 3.450.— 3.450.—

acja jest dla nas nader pomyślna i 
wierzę, że uda nam się pokrzyżować 
plany Mignon Fagaret.

— Ale noga przyjacielu, wszak mo­
że cię unieszkodliwić na całe życie.

— Nie bądź tak pesymistycznie na- 
stojony. Detektyw musi zawsze stać 
na straży i nie zważając na< czasowe 
niedomagania. Muszę dokonać zada­
nia, którego się podjąłem. Mój naj­
wierniejszy asystent Piotr jest czło­
wiekiem mi oddanym i przygotował 
cały plan działania. Ja przyjdę do go­
towego i dokończę dzieła.

— A w razie czegoś, no niby...
— Mój plan musi się udać.
— Czyś pewny, że tak być musi ?
Rolf Rolfs wzruszył ramionami i od- 

rzekł zdumionym głosem:
— Naturalnie, nie ulega najmniej­

szej wątpliwości. Wszystko uczynię, 
by wyratować dziecię z niecnych rąk 
złych ludzi.

Tom Herwart patrzał zadumany 
przed siebie. Wokoło nie było ani jed­
nego domu, ani jednej żywej duszy. 
Same lasy, lasy i lasy. Urocza natu­
ra napełniała swą wonią serca stro­
skanych detektywów.

— Fred Harding nie wie chyba jesz­
cze, że dziecko liki żyje, nieprawdaż?

— Nie wiem o niczem. Sam dowie­
działem się o tym dopiero przedwczo­
raj. Fred Harding jest ciężko chory. 
Nikt na zamku nie wie o całej tej 
sprawie. Chcę wprzódy odnaleźć dzie­
cię, a następnie oddam je ojcu.

— A o ile nie odnajdziesz dziecia­
ka. — Wszak możliwie i to, że nie 
zechcą wydać si go.

— Wówczas — wówczas nastąpi 
coś poważniejszego — muszę zrealizo­
wać me plany.

— Gdybyśmy się zabrali-do ponow­
nego poszukiwania Franka, bylibyśmy 
znacznie lepiej zrobili. Frank rozradu­
je serca stroskanych rodziców.

— Bądź przekonany Tomie, że zaw­
sze myślę o nim. Każdy szczegół któ­
ry tyczy się tej sprawy jest mi dosko­
nale znany.

— Wierzę w to Rolfie.
— Wiele ciarpiał i cierpi Fred Har­

ding. Jest otoczony zewsząd gromadą 
: licznych wrogów, którzy czyhają 
! na jego życie. Pragnę zadać cios tym 
wszystkim haniebnym ludziom a wów­
czas nastanie dla mnie chwila spoko­
ju, w której będę mógł lekko odetch­
nąć i z całą szczerością powiedzieć so­
bie: Rolfie tyś swe zadanie spełnił.

— Wierzę w twe szlachetne inten­
cje. Czyś słyszał o tym nowym wy­
padku, który wstrząsnął policją ber­
lińską? Ów Leon, pogromca zwierząt, 
za którym swego czasu goniłeś, został 
zamordowany w stolicy.

Rolf Rolfs zdziwił się ogromnie.
— Zamordowany? Czy to możliwe? 

A nie znaleziono przy nim dzieciaka?
— Nie.
— Oho, sprawa teraz jest bardzo 

‘trudna. Kto wie, czy uda nam się

wpaść na ślad chłopca. Szczególnie że 
jestem obecnie zajęty innymi poszu­
kiwaniami. Czyż możesz wystarać się 
o gazety w których opisują to bestial­
skie morderstwo? Może się przez nie 
nieco zorientuję. Oto tak wygląda ży­
cie wiejskie — siedzę sobie w Siben- 
buchen, nie czytam pism i tym samym 
zanedbuję obowiązki.

Tom Herwart wyciągnął z kieszeni 
notes i począł przewracać kartki, szu­
kając odpowiedniej notatki. Wreszcie 
znalazł, zbadał datę i odpowiedział 
Rolf Rolfsowi:

— Naturalnie będę mógł się wysta­
rać o tamte gazety. Gdy tylko wrócę 
do miasta, wnet prześlę ci je.

— Szczerze dziękuję!
Przyjechali wreszcie do małego lasu, 

skąd widoczne były bramy klasztorne.
Rolf Rolfs podniósł się z miejsca i 

kulejąc wysiadł z auta. Przed odejś­
ciem powiedział szoferowi i Tomowi:

— Pozostańcie tu przyjaciele. Po­
próbuję sa mzałatwić interes, o ile zaś 
nie powiedzie mi się, ucieknę się po 
waszą pomoc.

Oddalił się. Tom mógł poznać na 
twarzy Rolfa ślady ogromnego cierpie­
nia, które sprawiała mu chora noga. 
Zagryzł jednak wargi, i oparłszy się na 
kiju, wstąpił w bramę klasztorną.

(Ciąg da!szy nastąpi).
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Powoli wyjaśnia się sprawa spod Antibes... Ksiądz Wdowiak opuszcza Abscon

Policja poszukuje osobnika, który szedł 
za Anna Wale, gdy wysiadła z autobusu
NTCEA — Sprawa zagadkowej śmierci 

panny Anny Viale, której zwłoki znaleziono 
na forze kolejowym ped Antibes, o czym do­
nieśliśmy w uh. tygodniu — zaczyna się 
wyjaśniać. Dochodzenia prowadzą, inspekto­
rowie policji kryminalnej z Nicei i dzięki 
nim uzyskano szereg ważnych szczegółów.

Jak już zaznaczyliśmy, przede wszystkim 
głowiono się, jakim środkiem lokomocji 
dziewczyna dostała się z Cannes do Antibes.

Sprawa już jest wyjaśniona. Dziewczyna, 
po zabawie, spóźniwszy się na ostatni auto­
bus, który wyjeżdża z Cannes do Nicei o go­
dzenie 1.30, wyjechała z miasta o godz. 5.40, 
czyli pierwszym rannym autobusem. Szcze­
gół ten podał policji szofer autobusu p. Jan 
Masseilla z Nicei. Dziewczyna wysiadła na

pierwszym przystanku za miastem. Szofer 
dniał, że gdyż z tego miejsca zamie­
rzał kontynuować jazdę, poderwał się z s"e- 
dzenia mężczyzna w wieku mniej więcej 35 
lat i polecił mu zatrzymać się., Nieznajomy 
wysiadł i podążył za dziewczyną.

Szofer poza tym szczegółem nic więcej 
nie dostrzegł. Niemniej to oświadczenie na­
brało wielkiej wagi. Zadaniem policji jest te­
raz ustalić kim był nieznajomy, dokąd szedł 
i co porabiał w okolicy.

„ * iW następstwie dotychczasowych wyników 
dochodzeń, trudno sTę wypowiedzieć czy za­
chodzi wypadek zabójstwa czy samobójstwa, 
niemniej policja jest zdania, że uda się jej 
już wkrótce sprawę całkowicie wyjaśnić.

Porządek Misji św. w Mericourt-Maroc
(Dalszy ciąg)

Niedziela 19 października: godz. 11.30 — 
Msza św. i nauka; godz. 18 30 — nabożeń­
stwa); nauka dla wszystkich; nauka stano­
wa dla młodzieńców.

Poniedziałek, dnia 20 października: godz. 
9-ta — Msza św. i nauka; godz. 18.30 — 
nabożeństwo dla wszystkich, krótka nauka 
ogólna, nauka stanowa dla mężczyzn.

Wtorek, dnia 21 października: godz. 9 — 
Msza św. i nauka stanowa dla niewiast; go­
dzina 18.30 — nabożeństwo j nauka dla 
wszystkich.

Środa, dnia 22 października: godz. 9 — 
Msza św. i nauka; godz. 18.30 — nabożeń­
stwo i nauka dla wszystkich.

Czwartek, dnia 23 października, godz. 7.30 
— Spowiedź dzieci; godz. 9 — Msza św. dla 
dzieci i nauka; błogosławieństwo wszystkich 
dzieci, również i niemowląt; godz. 15 — nau­
ka dla dzieci; godz. 18.30 — nabożeństwo i 
nauka dla wszystkich.

Piątek, dnia 24 października, godz. 9 — 
Msza św. i 'nauka; godz. 18.30 — procesja 
nrsyjna i poświęcenie krzyży.

Sobota, dnia 25 października, godz. 9 — 
Msza św. i nauka; godz. 18.30 — nabożeń­
stwo i nauka dla wszystkich.

Niedziela, dnia 26 października: godzina 
11.30 — uroczysta Msza św. — Ostatnia 
nauka. Zakończenie Misji.

Okazja do spowiedzi codziennie rano i 
wieczorem przed i po nauce.

Porządek Misjiśw. w Rouvroy
(Dalszy ciąg)

Sobota, dnia 18go października: godz. 9-ta 
— Msza św. i nauka; godz. 18 — nauka sta­
nowa dla panienek; godz. 18.45 — nabożeń­
stwo i nauka dla wszystkich.

Niedziela 19-go października: godz. 8.30 — 
Msza św. i nauka; godz. 17 — nabożeństwo 
dla wszystkich — nauka stanowa dla mło­
dzieńców; godz. 23 misyjne nabożeństwo prze 
błagalne; godz. 24 — Msza św. i komunia św.

Poniedziałek 20-ty: godz. 9 — Msza św. i 
nauka stanowa dla niewiast; godz. 18.45 — 
nabożeństwo i nauka dla wszystk'ch.

Wtorek dnia 21-go października: godz. 9 
— Msza św. i nauka; godz. 18.45 — nabo­
żeństwo — krótka nauka dla wszystkich — 
nauka stanowa dla mężczyzn.

Środa, dnia 22-go października: godz. 9 
— Msza św. i nauka; godz. 18.45 — proce­
sja misyjna i poświęcenie krzyży. — W tym 
dniu Ojcowie Misjonarze odwiedzą wszyst­
kich chorych.

Czwartek, dnia 23-go październ;ka. godz. 
7.30 — spowiedź dzieci; godz. 9 — Msza św. 
dla dzieci i nauka — błogosławieństwo wszy­

stk'ch dzjeci, również i niemowląt; godz. 15 
— nauka dla dzieci; godz. 18.45 — nabożeń­

Zagadkowy wybuch w piekarni w Hirson
HIRSON. — Ostatnio wieczorem s'lny wy­

buch wywołał w mieście Hirson w'elkte po­
ruszenie. Jak stwierdzono, wybuch ten na­
stąpił w piekarni p. Sineta. Dom mieszkalny 
został poważnie uszkodzony, 24-letni syn pie­
karza Hubert, zabity.

Co było przyczyną wybuchu pozostaje na 
razie n ewyjaśnionym. Przyjmuje się tylko, 
te wybuch taki mógł pochodzić od pocisku, 
którym Hubert musiał się zabawiać.

Przyczyny i okoliczności zabójstwa 
z Wimereux pozostają niewyjaśnione 
BOULOGNE. — W naszym poprzednim 

wydaniu donieśliśmy, że policja kryminalna, 
prowadząca dochodzenia w sprawie zabój­
stwa popełnionego na osobie przedsiębiorcy 
p. Mcrcurialiego, jest na tropie zabójcy. 
Przesłuchanie szeregu osób w pon’edzialek, | 
sprawy bynajmniej nie pchnęło naprzód, tak! 
że jest ona dotąd okryta tajemnicą. Docho- | 
dzenia jednak trwają i policja jest przeko-| 
nana, że wkrótce zbrodniarz w pad nie w jej 
ręce.

Tymczasem policja zastanawia się, czy re­
wolwer, którym przedsiębiorca został za­
strzelony, a który dzieci znalazły na jednej 
z ulic, nie był własnością p. Mercuraliego.

A że członkowie rodziny mogliby w tej 
łprawie podać jak najwięcej danych, przeto 
głównie oni zostali przesłuchani.

Rozpoczęło się od przes'uchania służącej 
Mercuralich, panny Wandy Rosa. Po niej, 
zostali przesłuchani żona i dzieci zamordo­
wanego, jego dwaj bracia, oraz pewna oso­
ba z Wimereux, która już w poprzednich 
dniach była przesłuchiwana.

W poniedziałek po południu zjechały do 
Wimereux władze sądowe z sędzią śledczym 
p. Laparre na czele. Szereg osób zostało wez 
wanych dla udzielenia wyjaśnień.

Dalsze przesłuchania, wobec wyczerpania 
Mercurialiow’ej i jej przeziębienia, zostaną 
wznowione w środę.

Należy dbać 
o wątrobę

Spośród 18 ziół jakie zawiera herbata 
„The des Families”, karczoch, „boldo” 
i lukrecja leczą działanie wątroby. Wol­
na i dobrze działająca wątroba jest 
podstawą dobrego trawienia. Dbajcie 
o wątrobę: pijcie co wieczór filiżankę 
herbaty „The des Families” (środek 
leczniczy). Do nabycia w każdej aptece 
(V. 494 P. 14.846) (39 st. O)

i wyjeżdża do Ameryki
Jak się dowiadujemy, zasłużony dla spra­

wy polskiej i wielce ceniony przez Polonię 
w Abscon, ks. nrob. WDOWIAK, opuszcza 
swą placówkę duszpasterską i udaje się do 
Ameryki, gdzie ma wstąpić do jednego z 
zgromadzeń klasztornych.

Polacy z Abscon przyjęli tę wiadomość z 
wielkim żalem, gdyż ks. Wdowiak poza pra­
cą duszpasterską, pracował wydajnie spo­
łecznie nad podniesieniem życia polskiego w 
kolonii.

Uroczyste pożegnanie ks. Wdowiaka przez 
Polonię w Abscon, obędzie się jak nam do­
noszą, na obchodzie 29-lecia Tow. św. Bar­
bary, który odbędzie się w dńiu 26 paździer­
nika br.

W dwóch dniach...

...10 osób postradało życie
w wypadkach drogowych na Północy

LILLE. — Szereg groźnych wypadków 
wydarzyło się znów na szosach w Północnej 
Francji.

W ACHIET-LE-PETIT pociąg pospieszny 
Paryż — Lille najechał na przejeździć kole­
jowym, na traktor rolniczy. Rolnik, p. Hen­
ryk Devillers, został zabity. Parowóz poważ­
nie uszkodzony, został wymieniony w Achiet 
le Grand.

W VARENNES nod Chateau - Thierry 
(Aisne), samochód wjechał w grupę straża­
ków7, obchodzących w tym dniu swe święto. 
Strażak Doulet został zabity na miejscu, 
strażacy Ludwik Top’n i Lucjan Delattre, 
zmarli krótko po wypadku.

W FOSSEUX pod Avesnes-le-Comte, ko­
wal Maurycy Thillen z Fosseux, jadący na 
motocyklu do HauteviUe, zderzył się z sa­
mochodem c eżarowym. Motocyklista zabili 
się. Dokładne przyczyny wypadku nie są 
znane.

W St.-VALERY-SUR-SO.MME automobili- 
sta Sanson z Cayeux przejechał rolnika p. 
Barbiera z Solenelle; w RONCHIN pod Lille, 
tramwaj najechał 87-letniego Agatona Du- 
harta; w CHATEAU-TIHERRY zginął, prze­
jechany przez samochód, p, Wojciech Pier­
ron z Rozoy; w DAINVILLE pod Arras zaś 
p. Jerzy Dequesne. W MARESCHES zabi­
ła się w upadku z roweru, panna Busin.

i
Nieck ŻHj« Jubilaci!1̂

W DNIU Q
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

15 października 1952 r.

składamy naszemu kochanemu Bratu

Michałowi WITCZAKOWI

oraz Jego czcigodnej Małżonce UJ

Jadwidze z domu Bekasińskiej

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA (o) 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa

Bożego i doczekania się Wesela Złotego. AA

Siostra Maria z mężem Antonim i sy- 
nami Antonim i Piotrem (chrześnia- 
cy), z Escaudain; Brat Ignacy z żoną 
Marią i córkami Marią i Lucją, z 
Escaudain; Siostra Helena z mężem 
Edwardem i dziećmi Janem i Janinką, )O 
z Abscon; Brat Marcin, z Escaudain.

(3) Escaudain-Abscon, w październiku 1952 r. (°)
U__ __ ___ _________ _

1927 1952

Niech xgj<i •Jubilaci!
W DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH
15 października 1952 r.

składamy naszym kochanym Jubilatom

Michałowi WITCZAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Jadwidze z domu Bekasińskiej 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Dwadzieścia pięć lat już mija od chwili. 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli, 
żyliście w zgodzie przez dwadzieścia pięć 

[latek. 
Przechodząc wesołość,, nędzę i dostatek. 
Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 
Aż do chwili aby Złotego Wesela dożyli.

Matka; Siostra Stanisława z mężem 
Nikodenem i dziećmi; Brat Franciszek 
z żoną Zofią i dziećmi; Brat Stefan z 
żoną Julianną i dziećmi; Siostra Ma­
ria z mężem Feliksem i dziećmi; Sio­
stra Anna z mężem Edmundem • i 
dziećmi; Siostra 'Joanna z mężem 
Jankiem i córeczką i brat Bolesław.

25

Vous suivrez

d'une innocente

avec passion

I e c a I v a i r e

POCHARDE

40. Rue Grande-Chaussee. 40 LILLE (Tek 564-67)

Magazyn OOZIIEŻT damskiej
MT" już jest otwarty

Znajdziecie w największym wyborze :

SUKNIE - PŁASZCZE - KOSTIUMY
ŻAKIECIKI GABARDYNY itd

wykonane według najmodniejszego kroju

po cenach bezkonkurencyjny cli
Specjalność : Duże miary

Przyjdźcie i przekonajcie się sami I Piękny podarek dla każdego kupującego
‘ Magazyn zamknięty w niedzielę

Dnia 12 października 1952 r. zmarł 
tragiczną śmiercią nasz_ kochany 
Syn, nasz drogi Brat, Szwagier Wuj. 
Siostrzeniec i Kuzyn, ś.p.

Henryk SMYCZYŃSKI
w 20 roku życia

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w środę 15-go bm. 

o godz. 15.30 z domu żałoby przy Che­
mii: Manot, nr. 41 w LENS (Szyb 12).

Dnia 12 października 1952 r. zasnął 
w Bogu, po długiej i ciężkiej chorobie 
zawodowej, mój kochany Mąż, nasz 
drogi Ojciec, Teść. Dziadek, Brat, 
Szwagier i Wujek, śp.

Franciszek MARKOWIAK,
przeżywszy lat 53

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA

Niech zg.ig •Jubilaci! yj
-W DNIU O

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
15 października 1952 r, 

składamy naszym kochanym Jubilatom
Katarzynie z domu Hudak A

oraz Jej czcigodnemu Małżonkowi

Bolesławowi LUSZCZOWI

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego 
kochanego Męża, naszego drogiego Ojca, Teścia 
i Dziadka, śp.

Wawrzyna BLASZCZYKA
szczególnie księżom Januszczakowi i Majchrzako­
wi, oraz Polskiej Sekcji C.F.T.C.. Bractwu Ró­
żańca żywego, Tow. Polek i K.S.M.P. ż. za wy­
delegowanie poczt sztandarowych, składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie staropolskim „BÓG 
ZAPŁAĆ”

Pogrzeb odbędzie .się w środę 15-go bm. 
o godz. 15-ej z domu żałoby przy Rue du 
14 Juillet, nr. 1 w LIEVIN. W kościele 
3-kl Lievin o godz. 15.30.

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa

Bodego i doczekania się Wesela Złotego.
Siostra Aniela z mężem Franciszkiem 
i dyećmi: Celka, stasiu, Frania z 
mężem Michałem i synkiem Heniem, 
Stefka (chrześniaczka) z mężem 
Marianem i Helcia z mężem Romanem.

SALLAUMINES, w październiku 1952 r.

RODZINA
SALLAUM1NES, w październiku 1952 r.

Dnia 12 października 1952 r. zmarł 
po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzony Sakramentami św., mój ko­
chany Mąż, nasz drogi Ojciec, Teść 
i Dziadek, śp.

Franciszek WSZCZEŚNIAK
przeżywszy lat 67

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA

M TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY francuskich

stwo i nauka.
Piąłek, dnia 24-go października, godz. 9 

— Msza św. w intencji chorych i nauka; — 
rano komunia św. chorych po domach; godz. 
18.45 — nabożeństwo i nauka.

Sobota, dnia 25-go października, godz. 9 
— Msza św. i nauka; godz. 18.45 — nabo- 
ze’stw’o i nauka dla wszystkich.

Niedziela 26-go października: godz. 8.30 — 
uroczysta Msza św. — ostatnia nauka — za­
kończenie misji.

Okazja do spowiedzi codziennie rano i wie­
czorem przed i po nauce.

Uwaga Rodany w Barlin!
Staraniem Polsk ego Zjednoczenia Kato­

lickiego. zostanie wyświetlony w Barlin, w 
sali kina „Pax", we czwartek dnia 16 paź­
dziernika br. o godz. 4 i 8-ej, polski przed­
wojenny film p. t.. „Dzień wielk ej przygody" 
pełen życia, młodości, przygód, przeplatany 
przepięknym krajobrazem naszych polskich 
Karpat.

"Nadprogram: „Pogrzeb ś.p. gen. Sikor­
skiego" i „Trzeci Maj 1952 w Lille".

Gdy bóle głowy się powtarzają
Osoby cierpiące na zapalenie stawów, na 

migrenę i newralgię dobrze zrobią, zażywa­
jąc proszki GANDOL. Gandol sprawia ulgę 
w cierpieniu i działa wprost na przyczynę 
choroby, która szybko ustępuje. Proszki 
GANDOL nie są szkodliwe d a żołądka. Do 
nabycia we wszystkich aptekach: 150 fr. 
pudełeczko (20 proszków).
(V. 846 P. 2656) (21 st. J)

1
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Uwaga Rodacy w Pecquencourl
Staran em Polskiego Zjednoczenia Kato­

lickiego. zostanie wyświetlony w Pecquen- 
court, dnia 15 października br. o godz. 8-ej 
wieczorem, polski przedwojenny film p.t.: 
„Piętro wyżej". Wesoła komedia. Nadpro­
gram. „Trzeci Maj 1952 w Lille".

ECAILLON - VUILLEMIN. — Dnia 19 
października br. Koło śpiewu „Harfa" ob­
chodzić będzie swą 29-tą rocznicę.

Z tej okazji zostan ę zorganizowany wie­
czór teatralno-śpiewaczy w Auberchicourt, 
w sali kopalnianej.

Oprócz występów chórów bratnich kół i 
miejscowego koła, będą odegrane nrzez ama­
torów miejscowego kola dwie piękne sztuki 
teatralne a mianowicie: „Słowlczek” i „Za 
nic żydowskie swaty".

Już dziś prosimy szan. rodaków z okolicy 
o zarezerwowanie sobie tej niedzieli aby 
móc być obecnym na tak pięknej impreze 
urządzanej przez Koło „Harfa” jedynie raz 
w roku.

Dotychczas urządzane przez Kolo „Harfa" 
wieczornice teatralno-śpiewacze cieszyły się 
stale wielkim powodzeniem, czego dowodem 
była zawsze po brzegi wypełniona pub'icz- 
nością sala.

W b eżącym roku, obszerny i starannie 
przygotowany program napewno zadowoli 
wszystkich.

Koła i towarzystwa, które z braku adre­
su nie otrzymały zaproszenia, niech będą ła­
skawe uważać niniejszy komunikat za za­
proszenie. Zarząd.

TROYES. — Z K.T.M. Troyes (Aube). Pod 
przewodnictwem p. Kołczaka, prezesa, odbyło się 
29 IX. ogólne zebranie Komitetu Tow. Miejsco­
wych. Obecni przedstawiciele towarzystw omawia­
li i zadecydowali założenie K.T.M.-owej Szkoły

UN ROMAN DE 
JULES MARY

VAUTEUR DE 
Roger la Honte 
Cette semaine, dans

Abs. PRAWA Uniwersytetu 
Doświadczony emigrant od 1924 

TŁUMACZENIA URZEDliWt
Poznanskiegu, 

r. we Francji 
ważne na całą 
FRANCJE

W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji.
pełnomocnictw
procesów sądowych.

na kraj, rozwodów w Polsce.
rent D.P. - Ęchodźców.

l Niecłt złiia •Jubilaci!
CX W DNIU
“a SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
j 15 października 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Franciszkowi KSI4ŻKIEWICZ0WI
—z oraz Jego czcigodnej Małżonce

3 Władysławie z domu Kacperowskiej
o) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA:
-V zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa

Pogrzeb odbędzie się w środę u-go bm. 
o godz. 15.30 z domu żałoby przy Rue 
Denfert-Rochereau w LOOS-en-GOHELLE.

>robne ogłoszenia

Polki

podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 
sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.

Piszcie z zaufaniem —- Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-TraducteurJure 
59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°)
—Metro : Porte Doree ____„e

\T2/ Bożego i doczekania się Wesela
>-< Wdzięczni synowie:

Henryk i Franciszek z żoną 
i synkiem K rysiem

DOUCHY, w październiku 19952

Złotego

Alfredą

() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­
sować: „Narodowiec” LENS (P.-de-C.).

O Na odpowiedź iub na przekazanie zgło­
szeń na ogłoszenia, które okazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

PraćFposzukujg 200 fr.

Reprezentacja piłkarska Francji 
na mecz z Austrią

PARYŻ. — Kierownictwo francuskiego piłkar- 
atwa zestawiło w poniedziałek skład drużyny, któ­
ra w niedzielę 19 października walczyć będzie w 
Wiedniu przeciw reprezentacji Austrii. Trzon re­
prezentacji tworzą gracze z drużyny Reims.

Z zespołu, który grał 5 października przeciw 
Niemcom, usunięto Deladerriera, a na jego miej­
sce wystawiono Meano (Reims).

Skład przeciw Austrii będzie przeto następują­
cy: — Rumiński (Lille), Gianessi (CORT), Mar­
che (Reims), Penverne (Reims), Jonquet 
(Reims). Bonifaci (Nicea), Kopaczewski (Reims), 
I'jlaki (Nimes). Cisowski (RC. Paryż), Strappe 
(Lille) i Meano (Reims).

Rezerwa: Baratte (Lille), Albanesi (Hawr) i 
Rcmetter (Metz).

Curyl i Waloryżek w drużynie B
tidy w Wiedniu mierzyć będą swe siły repre­

zentacje A Francji i Austrii, w Bordeaux spot­
kają się reprezentacje B obu krajów. W składzie 
Francji wystąpi szereg nowych i młodych gra­
czy, między innymi dwaj gracze polskiego pocho- 
dzcn<n, Caryl z Sete i Waloryżek z Hawru.

F.Ułsd Francji B będzie następujący : Colonna 
<.<:sd.-). tiransard (Marsylia), Le Maitre (Rennes), 
Fruy (St-Etienne), tiarriga (Bordeaux), Domingo 
(St.-C'.ieoac), Alstpeg (St.-Etienne). Waloryżek 
(tlxv.r), Saunter (llawr), Piantoni (Nancy) i Cu­
ryl (Sete).

l?;jcrwc: Villenavc (Bordeaux), Louis (Lens), 
IłcicudJrti (CORT).

Polskiej. Lekcje rozpoczną się w czwartek 9 paź­
dziernika o godzinie 9.30 i trwać będą do 12-ej 
w lokalu 19, Rue Neuve des Charmilles.

1 listopad. Biorąc pod uwagę że K.T.M. jest 
spadkobiercą zapoczątkowanego przez najstarsze 
tu Towarzystwo Piłsudskiego (1924 r.) zwyczaju 
odbywania 1 listopada manifestacji żałobnej przy 
pomniku - grobowcu. 1831 i 1863 r. — zebrani pod­
kreślili że organizowanie tej należy ero K.T.M.. 
A że dzień ten poświęcony jest i poległym żoł­
nierzom. przemówienie wygłosi prezes Kombatan­
tów p. Piguła, a wieniec złoży prezes K.T.M. p. 
Kołczak.

W jedną z niedziel listopada K.T.M. ma zor­
ganizować Obchód Niepodległości Polski. Ustalo­
no część koncertową, przemówienia delegatów F. 
O.O. z Paryża, przedstawienie teatralne Pomocy 
Oświatowej i zabawę taneczną w sal: Quartier-Bas.

Zbiórka na Oświatę dokonana jedynie w towa­
rzystwach K.T.M.-owych dała 4.880 franków, które 
skarbnik p. Wilk wysłał do C.Z.P. Zebranie wy­
raziło ofiarodawcom serdeczne podziękowanie za 
poparcie zbiórki. której celem jest utrzymanie 
nauki języka polskiego.

Siedziba towarzystw. — Ponieważ dom na 25. 
Rue Ray. Fioncarć. został sprzedany, mieszczący 
się w nim Chrześcijański 2w, Zawodowy (C.F.T. 
C.) oraz towarzystwa polskie opuściły tę crotych- 
czasową aietfzjbę, zajmowaną przez 25 lat. Wobec 
tego K.T.M., Okręg C.Z.P., Pomoc Oświatowa, 
Kombatanci, P.O.W.N.. odbywają swe zbiórki i 
zebrania w lokalu Szkoły Niezależnej, 18, Rue 
Neuve de Charmilles. "którego gospodarzem jest 
od 15 lat Towarzystwo Pilsudczyków. Listy do 
K.T.M -u wysyłać trzeba na adresy Mr Proch. 
30. Rue Geoffr. de Villechardoiun, Troyes (Au­
be), lub Mr. Kołczak, Citć des Sapins, St.Julien 
lea V.I’as (Aub»)

MERICOURT-SOUS-LENS. — Tow. Bolek im. 
królowej Jadwigi odbędzie swe zebranie w czwar­
tek 16 X. o godzinie 16-ej w świetlicy.

HARNES. — Koło Polek im. Elżbiety Druż- 
backiej odbędzie swe zebranie w czwartek 16 X. 
o godz. 4-ej po poł. w sali p. Gruchały. v

Tragiczny zgon polskiego montera 
w dep. Moselle

HOUDAIN. — Merostwo w Houdain zo­
stało powiadomione przez merostwo z He- 
ming (Moselle),,że monter rozjazdowy, pan 
Antoni Płocienniczak z Houdain, pracujący 
na konto firmy Fives-Lille, zginął tragiczną 
śmiercią w wypadku samochodowym w He­
rn Ing.

Sp. Antoni Płocienniczak pozostawił żonę 
i dwoje małoletnich dzieci. Okoliczności w 
jakich wypadek się wydarzył, nie są znane.

Wiadomość o zgonie śp. Antoniego Pło- 
cienniczaka, bardzo znanego w Houdain, wy­
wołała w osiedlu polskim przygnębiające 
wrażenie i współczucie dla ciężko dotkniętej 
rodziny, której Wydawnictwo „Narodow7ca” 
wyraża również swe szczere wyrazy współ­
czucia.

HOMECOURT (M.-et-M.). — Wspomnie­
nie pośmiertne. — W dniu 28 września, pra­
wie cała Polonia w Homecourt odprowadziła 
na miejsce wiecznego spoczynku, znanego 
nie tylko w Homecourt, ale w całej Wsch. 
Francji, działacza społecznego, śp. Augusty­
na Bilińskiego, śp. Biliński, po ciężkiej ope­
racji w szpitalu w Briey, zmarł w dniu 22 
września. Zmarły urodził się w Kwrietkowie, 
w roku 1882. W 19-tym roku życia wyemi­
grował do Westfalii, i tam w mieście Witten 
pracował w fabryce metalurgicznej. W 1924 
roku przyjechał z rodziną do Homecourt, aby 
tak samo jak w Niemczech, pracą w fabry­
ce zarobić na utrzymanie siebie i rodziny. 
W Homeęourt przebywał do śmierci, która 
nastąpiła po długiej chorobie, ku nieutulo­
nemu żalowi żony Marii i siedmiorga do­
rosłych dzieci.

śp. Biliński, od samej młodości swojej brał 
czynny udział w polskim życiu społecznym. 
Prźed wojną był przez szereg lat okręgowym 
prezesem na Wsch. Francję Związku Robot­
ników Polskich. Z tego też tytułu odwiedzał 
często osiedla polskie na tutejszym terenie 
i dał się poznać jako szczery patriota i do­
bry Polak. Pogrążona w smutku żona śp. 
Bilińskiego, wyraża serdeczne podziękowa­
nie wszystkim rodakom i rodaczkom, za od­
daną pośmiertną przysługę przez liczny u- 
dział w pogrzebie jej męża, śp. Augustyna 
Bilińskiego. W.

PARIS-NEW YORK 
SAMOLOTEM 

AIR FRANCE
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy । 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 1

POLAK, kawaler, lat. 24, poszukuje stałej pracy 
u polskiej rodziny, z całkowitym utrzymaniem. 
Miejscowość obojętna. Oferty do: KAPKO Włady­
sław7, 545, Citć de Pologne, EXINCOURT (Doubs), 

(2223)

POLAK samotny, robotnik rolny, poszukuje stałej 
pracy na fermie. Oferty do „Narodowca" pod 
niimer 2225.

Parisien"
telami-leżankami (bez dopłaty)

samolot„Parisien Special"
luksusowy, pokonujący prze­
strzeń Paris — New York przy 

jednym tylko lądowaniu 
w drodze
(dopłata 10 dolarów)

Co wieczór odlatuje samolot 
"CONSTELLATION" AIR FRANCE 

Do wyboru $ 
do Północnej Ameryki*

samolot z 34 fo-

na koszta pasażerów ).

się z tym samym per- 
samych warunkach co

Krok, który powinniście uczynić! 
Podróż klasą turystyczną odbywa 
sonelem nawigacyjnym i na tych 
inne podróże transatlantyckie.

(Posiłki

Od 1 maja । 
„Lafayette" 

klasa turystyczna 
po taryfie zniżonej 
Paris — New York t 

101.500 fr.
Tam i z powrotem i 

182.700 fr.
Wszystkie te 

podróże 
odbywają się na 

czteromotoro-
wym 

samolocie 
„Lockheed” 

typu 

"CONSTELLATION" 
„Favoryt Atlantyku"

„AIR FRANCE" jest jedynym Towarzystwem, które zapew­
nia osobom udającym się do Ameryki, Kanady i Meksyku, 

tak korzystne warunki.
Po informacje uzuoełniające zwracać się do wszystkich 

Agencji Podróży oraz pod adresami :
119, Champs Elysees — PARIS (8°) Tel.: BAL 70 50 

lub 2, Rue Scribo —- PARIS (9°) Tel.: OPE 41-00

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr ) '

Potrzebni PRZEDSTAWICIELE (Voyageurs) do 
odwiedzania klientów w kolonii. Zgłosić się do: 
Mr. ADOLPHE. 6. Rue du General Leclerc a LENS.

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

------- TELEWIZJA -------
Aparaty znanych firm, na długą odległość, 

duży ekran, pełna gwarancja części i robo­
cizny. Można oglądać podczas audycji. Ce­
na: 65.000 fr. Udzielamy ułatwienia w płace­
niu. Wszelkie informacje na żądanie. Pisać 
do „Narodowca" (pod nr. 2227), który po­
średniczy.

CIĘŻARÓWKA, w bardzo dobrym stanie. 4 . to­
ny, na sprzedaż, względnie wymianę na „Traction”. 
Zgłosz. co. JANISZEWSKI. 9. Avenue du 10 Mars. 
MERICOURT s. LENS (P-de-C). (2223)

Różne 500 fr. Li

(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 1 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) i

Która z rodzin polskich, zam. w Paryżu, może 
przyjąć do siebie, za wynagroetzeniem. 13-letnią 
dziewczynę na rok szkolny. Pisać ha adres; 
JESIONKA Jan, Mousyy-le-Vieux par MITRY- 
MORY (S-et-M). (2236)

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROM
preygotowuje papiery
ZACJ1. itd.

do ŚLUBU. NATURALI- 
sprowadza dokumenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować:

Mr. C. BYSTROnt Traducleur Jure
7, Rue Jacquart, MARCQ-cn-BAB(EUIL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź

Imprimerie M. Kwiatkowski —- Lens 
1’ravaux exćcu(ćs pnr des ouvners 
syndlgućs rravailleurs du Livre 
Le Gćrant; Lćon GARSTKA - LENS


